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Narodowej4 Plac Halicki w pałacu W. 
Planieckich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „Gazety Nąr.“ ajencja pan 
Adama’, Correfóur de la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
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2. Rotter et Cm. I. Riemergasae 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Mazimiliaustraase 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasensteia et Yogler.
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kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nio 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, looz bywają niszczone.
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Lwów d. 25. kwietnia.
Wydział krajowy przygotował projekt usta

wy, zmieniającej przepisy §.52.usta- 
w y gminnej. Dążnością tego projektu jest za
prowadzić większy rygor między urzędnikami i 
służbą gminną, szczególniej zaś ułatwić gminom, 
a według okoliczności zmusić je do oddalania tak 
zwanych pisarzy gminnych. Ustawę taką uwa
żamy za bardzo pożądaną, wiadomo bowiem, że 
gminy wobec przewrotnych pisarzy nie umią dać 
sobie rady, tak że właściwie oni są panami gmi
ny; z drugiej strony zaś naczelnik gminy odpo
wiada za wszystkie czynności, zatem on tylko 
pokutuje za grzechy pisarzy. Stosunek ten, pod 
pewnym względem nieunikniony, wywiera naj 
szkodliwszy wpływ na zarząd gminy, a na auto
nomię zwala winy osób, które jej wcale nie ro
zumiały i które z niej tylko osobiście korzystać 
chciały. Projektowana ustawa dąży do usunięcia 
tego złego; samo jej istnienie będzie już pożyte- 
cznern, gdyż panowie pisarze gminni dowiedzą 
się, iż stoją przecież pod jakimś nadzorem, kon
trolą, i że mogą być narażeni na osobistą odpo
wiedzialność za swoje czynności urzędowe. Uwa
żając taką ustawę za pożądaną, trudno nam 
przecież zrozumieć, dlaczego obowiązywać ma 
tylko w gminach wiejskich, dlaczego miasteczka 
mają być od jej dobrodziejstwa wyłączone ? Mia
steczka zasługują na opiekę tak samo jak wsie, 
a nawet często jej jeszcze bardziej potrzebują. 
Władza pisarzy w gminach małomiejskich ma 
zwykle większe pole do działania, dlatego też 
nadużycie tej władzy stosunkowo gorsze wywrzeć 
może skutki, i dlatego pisarze w gminach mało
miejskich pod jeszcze silniejszym winni zostawać 
nadzorem.

D. 20. bm. przyjmował cesarz uczestników 
zjazdu biskupów. Według pólurzędowej 
Bohemii początkowy przebieg tego zjazdu był na
stępujący : Wniosek arcybiskupa wiedeńskiego, 
ks. Kutschkera, aby w myśl jego wielkopostnego 
listu pasterskiego w adresie gratulacyjnym dla 
Ojca św. nie zapuszczać się na pole polityki, 
odrzucono. W komisji, którą wybrał zjazd 
do sprawy szkolnej, trzy wystąpiły prądy. Arcyb. 
Kutschker wniósł, aby żałoby dotyczące przed
stawić w adresie do korony; arcybiskup pragski 
kard. Schwarzenberg wniósł, żałoby te przedsta
wić ministerstwu a oraz zapomocą druku podać 
do jak najszerszej wiadomości. Wobec tych dwóch 
zdań, biskup lincki ks. Rudigier wystąpił z trze
cim wnioskim, pośredniczącym, mianowicie aby 
wprost odwołać się do ludu. Ale go zewsząd zbi
jano, podnosząc, że wobec groźnego położenia 
świata, wobec wojny niepodobna dopuszczać we
wnętrznych wstrząśnień Austrji; dość już na spo
rze z Węgrami. W końcu uchwalono, oba wspo
mniane wnioski przedstawić walnemu zebraniu, 
ale z głosowaniem poczekać na osobiste przyby
cie biskupów brixeńskiego, wrocławskiego i ar
cybiskupa salcburgskiego, tudzież pełnomocnictwa 
od biskupów tryestyńskiego i vorarlbergskiego, 
którzy dla słabości sami zjechać nie mogą. Szcze
gółowo żałób co do sprawy szkolnej jeszcze nie 
rozbierano. Biskupi galicyjscy mieli oświadczyć, 
że są zadowoleni z obecnego ustawodawstwa

szkolnego i ze sprawowania onego przez sejm 
galicyjski i galicyjską krajową Radę szkolną; 
więc zapewne będą obecni na dotyczących roz
prawach, ale od głosowania się uchylą.

Wspomniany wczoraj artykuł Fremdenblattu 
o arcyksięciu Albrechcie Pestcr Lloyd powtórzył, 
mdnosząc ważność jego ze względu na stosunki 
Frmdblattu z pewnemi sferami, i niby puścił go 
bez komentarza, wszelako równocześnie podaje 
artykuł wstępny, który jak najwidoczniej odnosi 
się do wywodów Frmdblattu. „0 zagodzeniu spo
ru moskiewsko-tureckiego, powiada P. LI., nie
ma już mowy; trzeba się liczyć z wojną; a pra
wdopodobnie Moskwa utrzymywać będzie, że pro
wadzi tylko wojnę egzekucyjną. Taka wojna po
zwalałaby Austro-Węgrom zachować neutralność. 
W każdym innym względzie rozstrzygać będą 
fakta wojny. Niezawodnie gabinet petersburgski 
nie łudzi się, aby Austro-Węgry, aby Europa po
zwoliła Moskwie bezpośrednio usadowić się 
na południowym brzegu Dunaju, i zagarnąć tam 
<awał Turcji dla siebie. Kłopotliwszą byłaby dla 
nas sprawi, jeżeliby Moskwa szukała tam jedy
nie pośredniego swej potęgi rozszerzenia, 
tworząc bądź jedno państwo południowo-słowiań- 
skie, bądź też kilka słowiańsko-bułgarskich sa- 
trapij, stojących pod przeważnym wpływem mo
skiewskim. Chcąc się temu opierać, stalibyśmy 
zapewne sami; a że nawet na pomoc Anglii wte
dy liczyćbyśmy nie mogli, na to mamy dostate
czne wywody w ostatnich wypadkach. Otóż w 
tern jest położenie dla nas niebezpieczne, a nie 
w szansach bezpośredniego opanowania Dunaju 
dolnego przez Moskwę.

„Tuszymy, że we Wiedniu na serjo tą e- 
wentualnością się zajmują. Przyklaskiwaliśmy 
najgoręcej polityce lir. Andrassego pokojowej, 
trzeźwej i oszczędnej — ale tu zdaniem naszem, 
nasuwa się punkt, że zalety tej polityki mogły
by się snadnie zamienić w błędy fatalne. Spo
dziewamy się, że wszystkie środki ostrożności są 
już przedsięwzięte. Pobicie Turków przez Mo
skwę — które zresztą jeszcze w dalekiem jest 
polu — nie będzie koniecznie klęską Au- 
stro-Węgier, ale stanie się nią, jeżeli się intere
sów austro-węgierskicli chronić nie będzie w czas, 
z całą energią i wszelkiemi, jakie monarchia po
siada, siłami, a bezwzględnie i bez nachylania 
się ku Moskwie.11

Telegramy o poniedziałkowych posiedzeniach 
Izby posłów Rady państwa i sejmu w ę- 
gierskiego podaliśmy już wczoraj w „Ost. 
Wiadm.“ Interpelacja Giskry zamierzoną już by
ła na sobotniem zebraniu centralistów u p. Dum- 
by, ale uchwaloną dopiero za przybyciem Herb
sta. Czy nastąpiła za porozumieniem z rządem 
lub wbrew rządowi, trudno jeszcze odpowiedzieć. 
Godnem uwagi jest, że przedłożenia ugodowe już 
onegdaj wniesione zostały, podczas gdy jeszcze 
w niedzielę pisma pólurzędowe dopiero na dziś 
to zapowiadały. Które przedłożenia wniesiono, 
telegram nie powiada. Pewuem jest, że niema 
pomiędzy niemi taryfy cłowej, ale trudno, aby 
był i statut bankowy, skoro jeszcze w sobotę 
węgierska Rada ministrów zajmowała się statu
tem oddziału hipotecznego, i „dla ponownego roz
bioru, a jeśli będzie możliwem, i dla ugodzenia 
się“ wyjechał węgierski minister sprawiedliwości 
p. Perczel z sekretarzem stanu Csempghim do 
Wiednia. — Z obozu postępowców wyszedł był

zresztą wniosek odłożenia rozpraw nad projek-1 
;ami ugodowemi na czas wojny, a zatwierdzenia L 
tymczasowo ugody z r. 1867 na trzy lata. Wnio
sek ten jednak u reszty centralistów nie zyskał 
poparcia.

Sejm kraiński został dopiero w nie
dzielę zamknięty.

Co do czynności sejmów na nbiegłej sesji 
ważną jest pod względem prawno-politycznym, 
oprócz znanych nam deklaracyj sejmów tyrol
skiego i yorarlbergskiego, rezolucja, d. 19. 
bm. w sejmie tryesteńskim wniesiona 
przez Wydział krajowy, a opiewająca:

„ i) Sejm oświadcza, że historyczne 
prawa Tryestusą nietykalne, i że obsyła- 
uie Rady państwa przez wytyiry bezpośrednie od
bywa się bez przesądzania tym prawom;

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu i mar 
szalkowi sejmowemi, rezolucję tę podać do wia
domości rządu, aby spowodować ministerjum do 
podjęcia inicjatywy w tej sprawie/

Wniosek ten został znaczną większością 
przyjęty, mimo oporu komisarza rządowego, któ
ry powoływał się na oświadczenia, jakie w tej 
sprawie rząd składał na poprzednich sesjach, 
że rząd wcale przyznać nie może, iżby ustawa 
zasadnicza o wyborach bezpośrednich w czem- 
kolwiek sprzeczną była z prawami miasta Try- 
estu.

D. 19. bm. przyjęła w pierwszem czytaniu 
większość nową ordynację wyborczą i zmiany 
statutu miasta Tryestu z r. 1850, mimo oporu 
centralistów, którzy wnosili o odesłanie 
przedmiotu do ponownego zbadania. Gdy je
dnak nazajutrz miano przystąpić do rozprawy 
szczegółowej, mniejszość opuściła Izbę, sejm zo
stał zdekompletowanym, a ie nie było już ża
dnego przedmiotu na porządku dziennym, więc 
go zaraz zamknięto.

Sejm czerniowiecki skończył swoje 
prace już z trzeciem posiedzeniem. Zabawnem 
było prawdziwie ojcowskie teśtimonium maturitatis, 
jakie prezydent Bukowiny, p. Alesani, na zam
knięcie sejmu wypalił posłom. Na każdy sposób 
niestosownem jest, aby reprezentant rządu wy
dawał sejmowi świadectwo, iż „nie zawiódł ocze
kiwań wyborców i dobrze się zasłużył swej 
szczuplejszej ojczyźnie? Co' to zresztą znaczy 
wyraz „szczuplejsza ojczyzna*1, my nie rozumie
my — ale każdy Niemiec ma po kilka ojczyzn, 
różniących się objętością. W tym wypadku szczu
plejszą ojczyzną ma być zapewne Bukowina.

W miarę zbliżającej się wojny na Wscho
dzie, Anglja zajmuje się coraz bardziej obecnem 
położeniem Polski. Moskwa która ogromne sumy 
wydała na swoją propagandę w różnych krajach, 
nie może przeszkodzić prawie jednomyślnej nie- 
przychylności organów opinji publicznej w An
glii. Nawet Daily News opuszcza Moskwę; stron
nictwa angielskie kojarzą się przeciwko wspól
nemu wrogowi a w rozpoczynającej się dzisiaj 
wojnie Anglja prawdopodobnie energicznie wy
stąpi przeciwko Moskwie. Urzędowe ogłoszenie 
aktów konsulów angielskich w Warszawie, Ode- 
sie i Chersonie i posła angielskiego w Peters
burgu o prześladowaniu unitów, których treść 
szeroko podaliśmy w Gazecie Narodowej, dało 
hasło całemu dziennikarstwu europejskiemu do

■ozpraw nad sprawą Polski. Ucisk polski zosta- 
ący w krzyczącej sprzeczności z zasadami liu- 
manitarnemi, z jakiemi carat tak bezwstydnie 
wystąpił w obronie tureckich Słowian, uderzył 
nareszcie wszystkich. Co jednak w tem jest dzi
wnego, to że dziennikarstwo europejskie w chw Ji 
gdy prześladowanie moskiewskie najbardziej się 
srożyło, niesłyszało jęków polskiego ludu i po
mijało je milczeniem a usłyszało je dopiero wtedy 
gdy głos urzędowy Anglii podniósł się i przyznał 
depesza lorda Loftusa z miesiąca lutego 1876), 
ż fakta prześladowania w Polsce za przekona

nia religijne „mogą być tylko porównane z tor
turami inkwizycji hiszpańskiej.11 Jakkolwiek ro
zumiemy dobrze, iż w tej sympatji nam okazy
wanej dzisiaj i w tem urzędowem podniesieniu 
'aktów ucisku moskiewskiego, kryje się własny 
interes Anglii i narodów zatrwożonych najazdem 
moskiewskim, wybierającym się na podbój Turcji, 
przecież cieszymy się, że choć w takiej formie, 
dla takiego powodu i w tej chwili Europa zwró
ciła na nas swoją uwagę i zaczyna wytykać 
Moskwie zbrodnie na nas popełniane.

W numerze wczorajszym Gazety przytoczy
liśmy słowa dziennika Journal des Debats, zwró
ciliśmy także uwagę na Kolnische Ztg., Morning 
Post i inne dzienniki, dzisiaj przytaczamy słowa 
Monda z 17. bm. w korespondencji z Berlina 
zawarte. „Moskwa, Niemcy i Włochy mają się 
skojarzyć dla wspólnego działania na Wscho
dzie, — powiada Monde — Anglia i Austrja po
magać będą Turcji... Wiadomo, że Austrja wkrót
ce podniesie sprawę Polski, aby Moskwie i Niem
com przyczynić największych trudności. W sferach 
rządowych nie tają się z tem, że Niemcy bezwa
runkowo staną po stronie Moskwy, gdy Austrja 
dla obrony najżywotniejszych interesów swoich 
zmuszona będzie Turcję popierać.11

W innym znowu artykule tego samego nu
meru dziennika Monde, w korespondencji ze 
Stambułu, pisanej przez sztabowego oficera an
gielskiego, znajdujemy następujące słowa:

„Wielkie wysilenia czynione będą, aby wy
wołać powstanie w Polsce. Już wielu emigran
tów oświadczyło chęć wzięcia udziału w walce. 
Oficerowie węgierscy i niemieccy ofiarowali Por
cie swoje usługi. Zapewne skoro wojna wybuch
nie, legia polska i węgierska będą uorganizowa- 
ne. Wojna wywoła ogromne zniszczenie i okrop
ności, których sobie wyobrazić prawie niepodo
bna. Turcy spalą raczej Andrjanopol, Sofję a mia
nowicie Stambuł, niż je Moskwie oddadzą. Woj
na trwać może lat kilka i skończyć się dla niej 
nowym Sedanem/

Turcja byłaby niezawodnie rada powsta
niu w Polsce, ale czyż mamy poświęcać się za 
Turcję? Ci kt^zy sądzą, iż Polska jak awantur
nik rzuci Się na pierwsze lepsze żądanie — nie 
znają Polski. Podobne rady mogą tylko udzielać 
ci, którzy chcieliby zguby kraju naszego. Prze
widzieć niepodobna olbrzymich następstw woj
ny, w którą Moskwa rzuca się tak na oślep, lecz 
dla nas czy będzie ona korzystną? — to przy
szłość pokaże.

Okręgi gminne.
We wczorajszym artykule staraliśmy 

się udowodnić, że ze względów politycznych

formalnych nie powinna być podnoszoną 
w obecnej chwili kwestja przekształcenia u- 
stroju zarządu krajowego w tej postaci, jak 
ą projektuje t. z. wniosek' dr. Dunajewskie
go; wykazaliśmy, źe zachodzi teraz absolu- 
,na niemożliwość przeprowadzenia tej re
formy, i że podjęcie tej sprawy w tak nie
właściwym czasie naraziłoby kraj bez wąt
pienia na nowe zamachy ze strony pewnych 
:atwego zwycięstwa wrogów naszego samo
rządu.

0 ile wiadomo ze sprawozdań „ Czasu “, 
po przeprowadzeniu przez krakowski zjazd 
poselski rozpraw nad „zarysem organizacji 
władz administracyjnych dla Galicji", który 
stanowi część esencjonalną wniosku dr. Du
najewskiego, pozostał podobno z całego tego 
projektu tylko strzęp, jeden — mianowicie 
ustęp o tworzeniu okręgów gminnych.

Dzisiaj przeto rozbierzemy krytycznie 
plan zaprowadzenia okręgów gminnych.

Wniosek o zaprowadzenie instytucji o- 
kręgów gminnych, to jest, drobnych kom
pleksów administracyjnych , obejmujących 
gromady i dwory w granicach mniej więcej 
czterech mil kwadratowych obszaru, z liczbą 
6—10 tysięcy mieszkańców, opiera się na 
tym bardzo słusznym i uzasadnionym pewni
ku, żę przy obecnym stanie oświaty ogólnej 
w naszym kraju, niepodobna ażeby znaleźć 
ąję mogło 6000 wójtów zdolnych do odpo
wiedniego wypełniania tych niezmiernie 
ważnych obowiązków, jakie w każdem ucy- 
wilizowanem społeczeństwie na gminie cię
żyć muszą.

Premissa jest jak widzimy słuszną, i w 
teorji nie możuaby sprzeciwić się projekto
wi utworzenia organów administracyjnych, 
zasilonych znaczniejszą liczbą żywiołów o- 
świeceńszych, które przejęłyby od dzisiej
szych obszarów dworskich i gmin niedołęż
nych wszystkie te funkcje, którym one ża
dną miarą podołać nie mogą.

Jakkolwiek jedńak plan utworzenia o- 
kregów gminnych przedstawia się rzeczy
wiście ponętnie, to przy dokładnym rozbio
rze pytania, w jaki sposób ów plan mógłby 
być urzeczywistnionym, oddala się on nie
znacznie coraz więcej w sfery niedoścignio
nych ideałów. I niejeden, kto w pierwszej 
chwili przyjął pomysł tworzenia okręgów 
gminnych niemal z zapałem: gdy roztrząsać 
począł kwestję praktycznego przeprowadze
nia w czyn tego pomysłu, musiał ochłódnąć 
dla niego.

Przyprowadzenie do skutku instytucji 
okręgów gminnych można sobie wyobrazić 
w dwojaki sposób: albo w związku z refor-

NERINA.
N o w e 11 a

Pawła Hejsego.

(Ciąg dalszy.)

Leopardi porwał się z miejsca i wyszedł na 
balkon. Wiedział dobrze, że głos pochodzi z ma
łego naprzeciw leżącego okienka, nieco głębiej 
wsuniętego w mur, aniżeli jego okna. Teraz pło
niło tam światełko, słaby, purpurowy płomyk w 
glinianej lampce. Dosyć jednak widno było, aże 
by mógł dojrzeć młodą sąsiadkę, rozczesującą 
przed wielkiem jak dłoń zwierciadełkiem krucze 
swoje warkocze. Była pół od niego odwrócona 
i ubrana-jeszcze; w głębi widziała tylko część 
krawędzi ubogiego łóżeczka, kołowrotek przy 
oknie i doniczkę pełną ciemno purpurowych 
gwoździków.

— Nerino! zawołał grzytłumionym głosem.
Mała córka Ewy udała że nie słyszy. Nie 

przestawała przdglądać się i układać bogatych 
włosów swoich, a robiąc to, zanuciła znowu:

Mój najmilszy śpiewa przy miesiącu, w domu, 
Ja tu muszę leżeć z tęsknemi myślami, 
Od matki się kryję z obawy i sromu 
I plączę w cichości, a krwamemi łzami; 
Napłakałam strugę, tak płakałam długo,
Nie wiem, czy już świta, za tą łez mych strugę; 
Napłakałam strugę, a nie wie mój miły 
Ze mnie z jego winy łzy te oślepiły.

— Nerino! zawołał po raz drugi, tak głośno 
i wyraźnie, że nie podobna było niedosłyszeć 
dziewczyna zwróciła się ku niemu, wpięła żywo 
resztę szpilek we włosy i podeszła do okna.

— Nie spicie jeszcze hrabio Giacomo 
spytała.

— Ja jestem nocny ptak, Nerino. Rzadko 
zasypiam przed północą. Ale ty, czy zwyczajnie 
tak późno spać się kładziesz ? A możeś dłużę 
przechadzała się z przyjaciółką lub m i ł y n 
jakim?

— Nie mam żadnego miłego, a matka nie 
pozwala mi także do późna w noc błąkać sb 
po ulicy. Nie, dzisiaj mi nadzwyczaj wesoło i dli 
tego spać się nie chce. Siedziałam długo przy 
kominie, wpatrywałam się w żar, i cieszyło mnie 
widzieć jak iskry tańczą. Wreszcie odesłała mnie 
matka do mojej izdebki. Ale Bogu tylko wiado 
mo, kiedy mi się na sen zbierze. Miesiąc tak 
jasno świeci i naraz przychodzą mi na myś 
wszystkie piosenki, jakie kiedykolwiek słyszałam 
wesołe i smutne, ale nawet smutne nie zasmu 
cają mnie. Czy i z wami dzieje się coś podobne 
go hrabio Giacomo ?

— Droga Nerino -• odrzekł Leopardi —

mnie także blaski księżycowe spać nie dały. 
Zdaje mi się prawie, żem czekał na ciebie, aże
by ci raz jeszcze dobranoc powiedzieć. Szkoda 
że nie mam dzisiaj nic do rzucenia w twoje okno, 
ani słodkiego owocu jakiego, ani ciasteczka, jak 
niegdyś.

— I ja też nie mam już teraz na to ocho 
ty, rozśmiało się dziewczę. Ale moglibyście mi 
dać coś innego — tylko że to zapewne wydawać 
wam się będzie zbyt kosztownem, dla takiego 
głupiątka jak ja...

— Cóż to takiego?
— Moglibyście mi powiedzieć wiersze, któ- 

reście dzisiaj tam na wzgórku w książeczkę 
wpisali. Nie wydaje się to wam zbyt bezczel- 
nem, że o coś podobnego proszę?

— 0 dziecię! zawołał Leopardi śmiejąc się, 
mogłabyś zaiste być wielkomiejską panną, tak 
dobrze wiesz o co takich jak ja ludzi prosić 
trzeba, ażeby pewny skutek prośby otrzymać 
Nie jestżeś ty moją jedyną publicznością tuta, 
na dwadzieścia mil w okrąg?

Czekaj chwilę, zaraz ci przyniosę te wiersze
Cofnął się żywo do pokoju, rozłożył notatk 

swoje, wziął arkusz czystego papieru, i przepi 
sał na nim poezję wielkiemi, wyraźnemi litera 
mi. Poczem powrócił na balkon. Ona nie ruszyła 
się nawet z miejsca. Gdy zaczął czytać wiersze 
powoli, głębokim, nieco przytłumionym głosem 
widział jak dziewczyna oczy przymknęła, i twarz 
blogiem rozjaśnioną uczuciem, ku księżycowemu 
niebu podnosiła.

— Tonę, a błogo mi w tem morzu tonąć! — 
usłyszał ją powtarzającą cichutko, gdy zamilkł

— No? — spytał żartobliwie — A kryty
ka? Moja maleńka publiczność musi mi teraz tak 
że prawdę powiedzieć, czy dobrze moje myśl 
pojęła, i czy sądzi, że uczciwie pochwalić mnie 
można, czy też znalazła może coś godnego na 
gany.

Dziewczę milczało jeszcze przez chwilę. Po 
czem odezwała się nagle:

— Panie Giacomo, zechcesz mi tę kartk 
podarować. Bądźcie pewni, że potrafię ją prze 
chować jak należy. Chciałabym bowiem czytać 
te wiersze wciąż na nowo, i myśleć przytem 
was i o tych wszystkich przyjażnych i dobrycł 
rzeczach, jakie od was słyszałam.

— Chętnie — odpowiedział Leopardi. — 
Przepisałem je nawet umyślnie dla ciebie. Tylk< 
potrzebaby to jakoś zwinąć, i w coś włożyć.

Obrócił się, i jął szukać po stole. Egzem 
plarz poezji jego wpadł mu w rękę. W nie wię 
włożył przepisane wiersze, wszystko to zwiną 
razem, i sznurkiem związał.

— Umiesz łapać? — spytał, stanąwszy zno 
wu przy krawędzi balkonu.

Dziewęzę wyciągnęło ręce nad gzyms, małj 
pakiecik mignął tylko, a zręczne dłonie dziew 
częcia pochwyciły gó w locie.

— Czekajcie chwilkę — zawołała, zamias

podziękowania skinąwszy mu głową tylko. I wy 
nie odejdziecie z pustemi rękami.

Żywo oberwała wszystkie kwiaty z doniczki, 
i chwyciła za nożyczki leżące na oknie. W mgnie
niu oka długie, delikatne pasmo kruczych jej 
włosów spadło z pod żelaza. Związała nim bu
kiet, i rzuciła go tak gwałtownie, że przelatu
jąc, dotknął twarzy Giacoma.

Dobranoc — dobranoc! — słyszał w ślad za 
tem. Ale gdy podniósłszy bukiet z podłogi, chciał 
jej podziękować, ujrzał, że w izdebce na dole już 
całkiem ciemno, i że maleńkie okno zamknięte.

Leopardi spał mało tej nocy. Bardziej od 
księżycowego światła, igrającego na suficie jego 
pokoju, odbierały mu sen błyszczące czarne o- 
czy, które wciąż widział nad sobą, i dźwięczny 
a cichutki głosik, śpiewający i śmiejący się wko
ło niego bez przerwy.
„Tak i człowiek czyni, gdy go miłość schwyci: 
Sądzi się być wolnym, a wisi na nici.11

Słowa te bez ustanku wracały mu do pa
mięci i na usta. Wreszcie wstać musiał. Okrycie 
łóżka zdawało mu się ciężkiem, jak wieko tru
mienne, otworzył drzwi od balkonu na roścież, i 
jął kąpać dyszącą pierś swoją w ostrym półno
cnym wietrze. Uczucie dziwnej świeżości i siły, 
jakiego już dawno nie doświadczył, przenikło 
wszystkie jego członki.

— Dlaczegożby tak być nie mogło — rzekł 
sam do siebie, wpatrując się w maleńkie, ciemne 
okienko na dole. -- Czyżem już skazany i zgu
biony na zawsze? Nie podobnaż, aby cud się 
zdarzył, aby raz także i nieszczęśliwemu uśmie
chnęło się szczęście? 0 Bogowie, gdyby to było 
prawdą! — gdybyście istotnie powzięli wspania
ły zamiar bluźniercę zawstydzić, gorzkiej mą
drości mojej kłam zadać! 0 gdyby kropla rosko- 
gzy na ochłodzenie moich płonących ust przezna
czoną była — więcej niż jedna kropla — długi 
przeciągły haust z pełnej czary! I cóż w tem 
niemożliwego?... Tu, żadną miarą. Ale czyż mnie 
nie czeka tutaj śmierć pewna,, wczesna, bezpło
dna śmierć, i to nim jeszcze spróbowałem życia.. 
Tymczasem... tam, kędyś w cichej jakiej ustroni 
pod łagodnem niebem, z duszą kochającą mnie 
która nie ze współczucia tylko... Cóż żem bie
dny i zawsze nim będę może, nie przywykłaż 
ona do biedy? Czyżem nie powinien być wdzię
cznym losowi, że mnie nie obdarzył żadnym skar
bem, i tym sposobem pozwolił w bezinteresowne 
Rzucie wierzyć. Tytuł mój? Któżby mnie móg- 
ąakłonić do wyrzeczenia się jedynej i ostatnie 
padziei życia —- dla czczego tytułu?! Precz z 
tobą hrabiowska korono, precz nędzny szychu, — 
nigdy nie poświęcę dla ciebie mojej godność 
ludzkiej! 0 ileż byłbym dostojniejszy, bogatszy 
nawet wśród największej nędzy, tuląc się do ło
na natury i żony mojej! (C. d. n.)

—----------

Korespondencja literacka.
Europa nie zna dokładnie spółczęsnych 

dziejów państwa moskiewskiego. Publiczność eu
ropejska zaczyna sobie teraz z powodu ogłoszeń 
angielskich przypominać nas, lecz w większej 
części zapomniała o prześladowaniach i okru
cieństwach, jakich doznają od lat stu Polacy ze 
strony rządu moskiewskiego, który ani narodo
wości ani wolności wyznań nie szanuje; albo co 
gorsza, pamiętać nie chce, płaszcząc się w nie
wolniczej pokorze przed mocniejszym. Wobec 
podjętej przez Mongołów i Finnów po słowiań- 
sku mówiących, kwestji zwanej słowiańską, 
która zajmuje całą Europę, przedstawiam za 
pośrednictwem szanownej redakcji ludziom do
brze myślącym następujący projekt. Jest on tak 
łatwym do wykonania a tak drobnego nic pra
wie nie znaczącego kosztu, wymaga, że urzeczy
wistnienie go zależy tylko od dobrej chęci kilku 
osób.

Ponieważ dziennikarze i niektórzy mężowie 
stanu moskiewskiego państwa, z dziwnie bez- 
czelnem zuchwalstwem nie przestają oszukiwać 
opinii publicznej, mniemaną protekcją słowiań
skich ludów pod rządem tureckim zostających, 
podnosząc przytem za każdą sposobnością okru
cieństwa Turków popełniane nad Bułgarami, — 
ponieważ sami nawet Bułgarowie, Serbowie 
inni potomkowie Słowian (nie wyłączając Cze
chów) bądź przez niewiadomość, bądź przez złą 
wiarę w skutek przekupstwa i zdrady, bądi 
wreszcie przez zaślepienie, nie zwracają uwagi 
na barbarzyńskie postępowanie Moskali, nietylko 
z Polakami, Izraelitami, Czerkiesami i t. d., 
lecz nawet ze współplemiennym swoim ludem, 
proponuję:

Dla oświecenia jednych, dla powstrzymania 
drugich od szerzenia oburzających fałszów, które 
zdrowy rozsądek zarówno jak historyczną praw
dę obrażają, ułożenie w treściwym o- 
brazie statystyczno-historycznego 
spisu moskiewskich prześladowań 
oraz porównanie takowych z prze
śladowaniami Słowian i innych ple
mion w Turcji.

Na taką pracę należy wyznaczyć praemium 
i jak najkrótszy termin.

Ze względu, iż publiczność czytająca, nawy
kłą do dzienników i lekkich utworęw, nje ląbi 
długich, chociażby najbardziej przekonuwującyęh 
elukubracji, niezbędną koniecznością jest zacho
wanie następujących warunków:

1) Nie należy troszczyć się o zupełne przed
stawienie przedmiotu w sposób wyczerpujący 

tlecz o najdokła dniejsze wykazanie wa
żniejszych, w powyżej wyrażonym celu, fak
tów historycznych i statystycznych.

2) W rzeczonym Óbrazje żądne ^urnwą^ 
ani osobiste poglądy autora miejsca mieć nie 
powinny. Autor ograniczyć się ma sumarycznem

wyliczeniem faktów na cyfrach, wraz z datą 
zdarzeń a gdzie potizeba, — z przytoczeniem 
miejsca.

3) Praca ta obejmować powinna nie więcej 
jak ćwierć arkusza druku, — a co najwię
cej: pół arkusza, w formie tablicy.

4) Powinna być napisaną w języku n i e- 
m i e c k i m albo francuzkim. (Autor Polak 
nie znający cudzoziemskich języków, łatwo zna
leźć może tłumacza).

5) Na jednej stronicy ma być tytuł: Obraz 
moskiewskich prześladowań od roku 
1768 do dni dzisiejszych; na drugiej 
stronicy: Porównanie prześladowań 
moskiewskich od r. 1855 (to jest od wstą
pienia na tron Aleksandra II) z prześłado
wani ą mi tu recki em i od r. 1861 (t. j. od 
wstąpienia na tron Abdul-Aziśa) do bieżącego 
1877 roku (fractd pagina).

6) Za najlepsżą w tym rodzaju pracę, upro
szony przez redakcję komitet wyznaczy sto 
złr. nagrody *).

7) Termin przysłania pomienionej pracy 
miesięczny, od chtvrii ogłoszenia przez tęż 
redakcję, że powyższa drobna sumka została już 
zebraną przez subskrypcję i gotową jest do roz
porządzenia.

Gdyby pojekt został przyjętym, szanownych 
autorów, którzyby chcieli podjąć się tego nie
wielkiego zresztą trudu, zwracamy uwagę, iż 
bardzo wiele znajdą ku temu celowi materjałów. 
Należałoby pamiętać o poświęceniu z rozkazu 
Katarzyny nożów na rzeź Humaniową, w której 
zginęło dwieście tysięćy osób, a z miasta Hu
mania, liczącego wówczas dwadzieścia tysięcy 
mieszkańców, ocalało tylko szesnaście osób. Na
leżałoby pamiętać o rzezi Pragi, Oszmiany, 
o mordach w 1863 roku w wielu miastach i 
. siach, o mordach unitów, o prześladowaniu ży
dów nie dawniej jak za rządów Mikołaja, za 
ich strój, za brody, pejsy, które na rynkach pu
blicznych szablami obcinano; o porywaniu w re- 
krusy żydowskich dzieci, i t. p.

Dzieła moskiewskich emigrantów jak Her- 
zen, ks. Dołgornki i inni ćennemi są ku temu 
celowi materjałami. Potrzebaby pamiętać o wa- 
żńyćh dzitłaćh Lublinera, Straszewicza, Agatona 
Gillera, Stefana Buszczyńskiego i t. d., tudzież 
o dziełach Theinersa, Lęsueura, Ventury, o 
dziele Lelewela p. t. Nowosilcow a Wilna ou 
guerre imperiale avec les enfants et 1’instruction. 
P. Merzbach w Brukselli mógłby dostarczyć 
wiele materjałów, tudzież p. Wł. Mickiewicz.

B.
■

*) Piszący te1 sloWa znany redakcji obowią
zuje się na każde zaWolanle przysłać dziesięć gul
denów. Resztę można zebrać za pomocą sub- 
^jipcji.



mą całej machiny administracyjnej od gmin 
począwszy, a skończywszy na wydziale kra
jowym i namiestnictwie — tak, jak to pro
ponuje „zarys organizacji władz administra
cyjnych dla Galicji" który dr. Dunajewski 
wcielił do swojego wniosku, albo też byłby 
drugi sposób zaprowadzenia okręgów gmin
nych samodzielnie, z pozostawieniem wszyst
kich funkcjonujących dotychczas organów 
administracyjnych.

Przyznać należy, że bardzo wiele ra
cjonalnych względów przemawiałoby za zapro
wadzeniem okręgów gminnych, gdyby cały 
zarząd kraju mógł być zreformowany w 
myśl projektu, przyłączonego do wniosku dr. 
Dunajewskiego. Według tego projektu odpa
dają bowiem teraźniejsze starostwa powiato
we,‘jak niemniej Rady i Wydziały powiato
we, cały kraj miałby być natomiast podzie
lony tylko na 20 dużych obwodów, więc 
pomiędzy temi urzędami obwodowemi a gro
madami i dworami, pośrednie organa admi- 
nistracyjńe, jakiemi byłyby kancelarje okrę
gów gminnych, nietylko wybornie mieściłyby 
się bez znacznej podwyżki kosztów, lecz by
łyby one przy takim ustroju zarządu kra
jowego niemal koniecznością.

Ale cóż z tego, kiedy jak wykazaliśmy 
we wczorajszym artykule, wśród obecnych 
stosunków konstytucyjnych w Austrji, nie
podobna nam myśleć o reformie zarządu 
krajowego na tak obszerną skalę, jak ją na
kreśla projekt śp. Aleksandra Kurtza, który 
poseł Dunajewski do swojego wniosku 
wcielił.

Więc konsekwentnie odpada także moż
liwość zaprowadzenia okręgów gminnych, ja
ko ogniwa w całym łańcuchu podług tej 
samej modły zorganizowanych władz admi
nistracyjnych.

Przejdźmy teraz do krytyki drugiego 
sposobu zaprowadzenia okręgów gminnych, 
tj. przez ustawę specjalną, któraby zapro
wadziła okręgi gminne jako nowy organ ad
ministracyjny, przy pozostawieniu wszystkich 
istniejących obecnie władz politycznych i au
tonomicznych.

Nie potrzebujemy w takim razie silić 
się na własne argumenta. Podobny projekt 
przeszedł już raz bowiem przez ogniową 
próbę rozpraw sejmowych — a w tej pró
bie, prawdę powiedziawszy, nie okazał się 
jako złoto...

Wniósł ten projekt na sesji z r. 1874 
Wydział krajowy, a sprawozdawcą komisji 
administracyjnej o tern przedłożeniu był — 
o ile sobie przypominamy, poseł Paszkow
ski. Otóż wtedy zarzucono temu projektowi, że 
gdyby obok 6000 Rad gminnych, 4000 obsza
rów dworskich, 74 Rad i Wydziałów po wisto
wych, komitetów szkolnych, parafialnych, 
szpitalnych itd, utworzono jeszcze jedną ka- 
tegorję Rad autonomicznych, bez równocze
snego rozszerzenia wykonawczej władzy au
tonomicznych organów w ogólnóści, to 
byłaby ta reforma piątem kołem u wozu: 
skomplikowałaby jeszcze bardziej i tak już 
zawiły tok administracji kraju, i pomnożyły
by się przez nią ogromnie koszta zarządu 
krajowego, bez wielkiego pożytku prakty
cznego. Zaprowadzenie około 600 okręgo
wych biur gminnych, miałoby wobec ludno
ści wszelkie odia przywrócenia znienawi
dzonej przez lud instytucji mandatarjuszów, 
lecz ci nowi mandatarjusze nie mogliby tak 
sprężyście kierować administracją gmin jak 
ich protoplaści, gdyż jak u wszystkich or
ganów autonomicznych, byłaby i ich władza 
wykonawcza nader ograniczoną. Co się zaś 
tyczy kosztów, to obliczył jeden z posłów 
z górskiej okolicy, że zaprowadzenie okrę
gowych kancelaryj gminnych w jego powie
cie, wymagałoby nałożenia dodatku 35 cen
tów od reńskiego podatków stałych.

Jednem słowem, projekt Wydziału kra
jowego zaprowadzenia okręgów gminnych, w 
r. 1874 wniesiony, prawie jednogłośnie od
rzucony został. Jak jeden mąż powstali wte
dy przeciwko niemu także posłowie z partji 
krakowskiej. Wolno zatem przypuszczać, że 
gdyby i w r. 1877 pojawił się w sejmie 
projekt zaprowadzenia okręgów gminnych, z 
pozostawieniem wszystkich dotychczas istnie
jących organów administracyjnych — że po
słowie krakowscy niemniej jednomyślnie po
wstaliby przeciwko takiemu skarykaturowa- 
niu wniosku dr. Dunajewskiego.

Po tych dwóch krytycznych wywodach, 
któremi zamierzyliśmy obalić cały ten gmach 
niepraktycznych projektów, który pod na
zwą „wniosku dr. Dunajewskiego" jak ułu
dne widziadło pustynne bałamuci niektórych 
ustawodawców naszych, będziemy się starali 
rozwinąć dodatnią metodą nasze poglądy na 
kwestję ulepszenia stanu zarządu krajowego. 
Niechaj bowiem „Czas" łaskawie uwierzyć 
nam raczy, że w jednej rzeczy najzupeł
niej z nim zgadzamy się — mianowicie, że 
w czasie tegorocznej sesji sejmo
wej koniecznie potrzeba coś zrobić 
dla naprawy rdzewiejącej machi
ny administracyjnej wnaszymkra- 
ju. Nie zgadzamy się jednak z „Czasem" w 
metodzie tej pracy, i dlatego podjęliśmy 
z nim zasadniczą polemikę w tym ważnym 
przedmiocie.

Korespondeacje „Gaz. Jar?4
Konstantynopol d. 19. kwietnia.

Powiadają o ultimatum moskiewskiem; do
tychczas jednak nic pewnego nie ma. Również 
wieści o starciu z Czarnogórcami nie sprawdza
ją się. Niksicz, podług zapewnień urzędowych, 
zaopatrzony jest w żywność na parę miesięcy, 
podług wieści zaś prywatnych, na dwa tygodnie.

Przegląd polityczny.
Według depesz petersburgskich, car miał 

wyjechać we czwartek wieczór z Petersburga a 
stanąć dopiero w poniedziałek wieczór w Kisze- 
niewie. Cztery dni na 300 mil drogi to nieco za 
dużo. Przypuszczono więc, że car pojedzie nie 
na Brześć ale na Moskwę, i że tam palnie jaką 
mówkę do narodu. Tymczasem okazuje się dzi
siaj, że to doniesienie o dniu wyjazdu i o dniu 
przyjazdu było sfałszowane z obawy przed zama
chem socjalistów, rewolucjonistów lub jakich ui- 
hilistów. Car wyjechał w piątek rano o godzinie 
5. z Petersburga, a przed jego pociągiem w od
ległości kilku kilometrów jechał pociąg, przezna
czony do badania toru. Ostatni wagon tego po
ciągu był cały oszklony, a inżynierowie siędzący 
w nim mieli za zadanie badać dokładność szyn, 
progi i filary mostów. Car nie zatrzymywał się 
w żadnem mieście; nie wysiadał nigdzie zgoła. 
W pociągu jego jechała z nim razem jego kuch
nia i piwnica, a lokomotywa bra^K węgiel i wo
dę na małych stacjach. Oprócz tego wszędzie w 
nocy wzdłuż linii kolejowej paliły się przedtem 
ułożone stosy drzewa.

Tak strzeżony i pielęgnowany przybył car 
wreszcie do Kiszeniewa w sobotę wieczór, to zna
czy dwa dni przedtem niż zapowiadano. W nie
dzielę rano pomimo deszczu i śniegu odbył prze
gląd wojsk pod Hirsulą, przenocował w Tyras- 
polu, w poniedziałek udał się do Unghen nad 
samą granicę rumuńską i tam odbył przegląd 
wojsk a wieczorem wrócił do Kiszeniewa. Czy 
wczoraj wyjechał z Kiszeniewa, tego dotąd nie 
wiemy. Prawdopodobnie powrót jego do Petersbur- 
;a tak samo osłonią tajemnicą, jak i jego przy
bycie do Kiszeniewa, — a jego wiernopoddańczy 
lud tak samo jak i Europa dowie się dopiero 
post factum.

Optymistyczne dzienniki, które ze wszyst
kiego robią wodę na swój młyn, rade są z tego, 
że car nie palnął mówki w Moskwie, gdyż wno
szą, że car powstrzymał się od tej demonstracji, 
żeby nie wyrzec ostatniego słowa. Jednakże o- 
statnie to słowo w formie okólnika moskiewskie
go, powinno już było wczoraj być doręczone ga
binetom. We Wiedniu już nawet w poniedziałek 
spodziewano się kurjera moskiewskiego, który 
miał ten okólnik przywieźć. Bo tym razem Mo
skwa podobno postanowiła przez kurjerów, a nie 
telegraficznie okólnik rozesłać. „Agence russe" 
na dziś zapowiada pojawienie się manifestu wo
jennego i wypowiedzenia wojny. Dziwi nas to 
jardzo, że Moskwa tak się spieszy, zwłaszcza że 
wszystkie doniesienia z Rumunii w jak najczar
niejszych barwach malują stan dróg tamecznych. 
Chyba że będzie mogła pierwszy zastęp wojska 
przewieźć kolejami, jak to właśnie utrzymuje ko
respondent Sonn- und Montagsztg.

„Moskiewska główna kwatera, pisze ten ko
respondent, ruszyła w piątek z Kiszeniewa, i 
przeniosła się do Skulen , na samej rumuńskiej 
granicy przy kolei Jassy-Gałac. Główną siłę ar- 
i rlerji i wielkie massy piechoty skoncentrowano 
ojoło Skulen i Unghen i są gotowe do wsiada
nia do wagonów. Przodowe oddziały będą odcho
dzić codziennie ośmnastu pociągami do Marasze- 
szti, zkąd pomaszerują z jednej strony do Fok- 
szan Rymniku, i Buzen, z drugiej strony zaś do 
Gałacz, poczem główna kwatera posuniętą zo
stanie do Buzeu, a następnie do Plojeszti, parę 
mil od Bukaresztu na kolei Bukareszt-Braiła. 
Będzie to ostatnie stadjum marszu na Dunaj. 
Moskiewski sztab jeneralny sądzi, że ruch ten 
wykona w jednym tygodniu; jeżeli te ruchy roz- 
poczną się z końcem bieżącego miesiąca, to pierw
szego spotkania się wojsk moskiewskich z turec- 
kiemi można się spodziewać w drugim tygodniu 
maja, do tego czasu bowiem będą mogli Moskale 
stanąć nad modrym Dunajem."

W dziennikach dzisiejszych kursuje pogłoska, 
że Moskwie udało się w tych dniach zawrzeć w 
Hollandji 3OOmilionową pożyczkę sześcioprocen- 
tową z kursem emisji 92. Zanadto różowo wy
gląda ta pogłoska, żeby jej dać wiarę. Dziwi nas 
to jednak, z jakiego powodu ruble papierowe po 
chwilowym spadku podnoszą się znowu, i to tak 
dalece, że nawet w poniedziałek na giełdzie wie
deńskiej, kiedy złoto poszło w górę, a wszystkie 
inne papiery spadły, one posunęły się także ze 
146 na 1463/..

Dotąd jeszcze nie wiadomo, czy nastąpi wy
powiedzenie wojny, czy też Moskwa wprost wkro
czy do Bułgarji. „Agence russe" utrzymuje pierw
sze, a natomiast Kreuzzeitung mająca od wieków 
bliskie stosunki z gabinetem petersburgskim, pi

Z tern wszystkiem poczyniono już ostatecznie z 
obu stron przygotowania na wypadek deklaracji 
wojny. Telegram z Odessy zapowiedział, że nie
dzielny pasażerski statek moskiewski Towarzy
stwa nawigacyjnego będzie ostatnim. Wszystkie 
ajencje tegoż Towarzystwa w Turcji dymisjono
wały wszystkich swych urzędników pochodzenia 
tutejszego.

Zapewniają, że Porta odmówiła ambasadzie 
moskiewskiej prawa oddania — na wypadek woj
ny — swych protegowanych pod opiekę ambasa
dy niemieckiej, oświadczywszy jednocześnie, że 
jest gotową przyjąć takież same odwzajemnienie 
względem poddanych ottomańskich, przebywają
cych w caracie.

Porta zakupiła wszystkie zapasy mąki, zo
stające w stanie rozporządzalności w Stambule.

Dziś ma się rozstrzygnąć sprawa nominacji 
oficjalnej dla jenerała Klapki.

Wczoraj Yakub-bej, nadzwyczajny poseł e- 
mira Kaszgaru, w towarzystwie wielkiego mi
strza ceremonii, udał się do pałacu cesarskiego 
w Dołma Bagcze, gdzie w obecności w. wezyra 
przedłożył akt, mocą którego emir uznaje nad 
sobą władzę zwierzchniczą padyszacha. Przyczem 
oczywiście — zwyczajem wschodnim — zostały 
złożone kosztowne podarunki.

W poprzedzającym liście podałem oświadcze
nie Izby poselskiej, dziękujące Porcie za odpo
wiedź udzieloną mocarstwom. W adresie tym Iz
ba powiada: „Izba uważa odpowiedź Wysokiej 
Porty jako taką, która na zawsze salwuje pra
wa rządu cesarskiego i narodu ottomańskiego, o- 
raz niepodległość i całość kraju. Przeto nie po
ruszając kwestji czarnogórskiej, o której już Iz
ba wypowiedziała swoją opinię, pospiesza ona 
pochwalić zachowanie się Wysokiej Porty w tej 
odpowiedzi, i wyrazić zupełne zadowolenie wraz 
z uczuciem wdzięczności."

Senat przesłał również deklarację, w której 
powiada: „Senat zbadawszy treść odpowiedzi i 
oddawszy hołd mądrości, z jaką takowa została 
zredagowaną, oświadcza jednozgodnie, że w zu
pełności aprobuje decyzję Wysokiej Porty, gdyż 
ścieśnia ona węzły prawa niezawisłości rządu ce
sarskiego, co powinno być najszczerszem życze
niem wszystkich wiernych poddanych cesarstwa." 

Izba od dni kilku zajmuje się projektem 
ustawy miejskiej. Dla Konstantynopola uchwalono 
specjalną ustawę.

Od wtorku w. wezyr zaprasza codziennie 
wieczorem po kilkunastu posłów do siebie na 
obiad.

zór posłużyła nam akcyza uciążliwa od wódki. 
Swanetjanie wytrzebili garnizon żołnierzy, wyrżnęli 
urzędników i oficerów. Rzecz idzie dobrze. A te
raz patrzcie co się dzieje w moskiewskiem państwie: 

1) W Czechryńskim powiecie chłopi się burzą 
na dobre, przekonali ich nasi, że mają ziemi za 
mało. 2) Był bunt robotników w Sierpuchowie, na 
fabryce Konszyna. Poruszyliśmy 4000 ludzi; wy
magali podwyższenia płacy i uwolnienia od roboty 
we święta, bezrobocie trwało 14 dni. Przyjeżdżał 
gubernator i inni czynownicy... lecz wszyscy oni 
obeszli się z robotnikami bardzo łagodnie, pochle
biano im nawet, że aż nasi śmiali się do rozpnku; 
„naczalstwo" stchórzyło porządnie. 3) Zrobiliśmy 
awanturę w Tulę, w fabryce rządowej broni. Po
szło dobrze, robotnicy znaleźli sio dzielnie i zro
bili, co chcieli — podwyższono im płacę. 4) W Pe 
tersburgu, w skutek naszej pracy, robotnicy na fa
bryce kauczukowej zrobili zmowę przeciw swemu 
gospodarzowi i uzyskali, co żądali. 5) IV Peters
burgu w tych dniach okrzyknęli żołnierze wobec 
jenerała sztabu głównego „niech żyje rewolucja!," 
Dobre i to na początek. Naturalnie, że natych 
miast wzięli się do aresztu i rewizji, ale nie nie 
znaleźli. Przyczepili się byli do pisarza, który ja
koby pierwszy zaintonował tak „zuchwały okrzyk", 
lecz nie było dowodów. 6) W tymże mieście skom
promitował się jeden z naszych, adjutant pewnego 
znacznego jenerała, bo znaleziono u niego prasę 
drukarską. — Kiedy mu czytano na placu dekret, 
skorzystał z tego, że go otaczały liczne tłumy 
ciekawych i uciął im mówkę, co się zowie: „To 
nic — wyrzekł — bracia, że nas męczą, zsyłają 
na Sybir, pozbawiają chleba.. Nie upadajmy na 
duclin, róbmy, co do nas należy!,.. Precz z carem, 
śmierć wszystkim władzom!" Kazali mu milczeć, 
ale nic nie pomogło, tęgi chłopiec coraz głośniej 
krzyczał, aż sprowadzono doboszów z bębnami, 
którzy zagłuszyli mowę „przeklętego rewolucjo
nisty."

Jak widzicie nie próżnujemy! A przeczytajcie 
dla pociechy okólnik Palena, którego kopię wam 
posyłamy. Jak tchórzy rząd, jak drży przed re
wolucjonistami, — a zrobić nic nie może!... Same 
głupstwa robi, same niekonsekwencje, głowę traci 
po prostu. Przyszedł na nich koniec, a nasz nad
chodzi tryumf! Bądźcież więc dobrej myśli. Pra
cujcie gorliwie, każdy na swojem stanowisku, zy
skujcie jaknajwięcej ludzi dla naszej sprawy. Gdzie 
trzeba, podżegajcie, buntujcie, strzelajcie i zabi
jajcie nawet, byle osiągnąć, cośrny zamierzyli. Na
dzieje są dobre, pracujmy i czekajmy końca!"

(D. n.)

sze tak: „Moskwa nie wystosuje żadnego zwy
kłego wypowiedzenia wojny do Konstantynopola; 
ograniczy się tylko na tem, że Nelidow doręczy 
Porcie odpis okólnika, który Gorczakow przeszłe 
mocarstwom." Owoż według naszej wczorajszej 
depeszy Nelidów powinien był już w poniedzia
łek wieczór opuścić Konstantynopol. Zatem mu- 
siał już w poniedziałek doręczyć odpis okólnika, 
co ma być jednoznaczącem z wypowiedzeniem 
wojny.

Świat polityczny zaczyna znowu intereso
wać się Serbją. Utrzymują, że tam znowu zaczy
na się budzić silna agitacja przeciw Turcji i że 
partja czynu zamierza obalić ks. Milana. Zasłu
guje na uwagę, że Fadjejew, słynny panslawista 
przybył do Belgradu.

Z Aten donoszą, że pomimo noty angielskiej, 
rząd wysyła ciągle wojsko ku granicy tureckiej. 
Podobno już nad granicą tą zgromadzono 22.000 
korpus, którego wodzem mianowano jenerała 
Hadżi Petros. Znany z serbskiej wojny pułkow
nik Becker mianowany został jenerałem armii 
greckiej.

Ciekawą wiadomość przynoszą nam dzisiej
sze Debatty. Donoszą mianowicie, że ten zbiór 
dokumentów w sprawie unitów, który rząd an
gielski złożył parlamentowi, nosi napis „Russia 
Nr. 1", z czego Journal des Debats wnosi że 
lord Derby myśli jeszcze dalsze numera ogłaszać 
opisujące okrucieństwa Moskwy. Przy złożeniu 
tych dokumentów na stół Izby lord Derby miał 
się tak wyrazić: „Wielu posłów chce dowiedzieć 
się dla czego ogłosiliśmy te dokumenta. Owoż 
odpowiadam na to, że nie mieliśmy powód do ich 
tajenia, a że przy ogłaszaniu ich przewodniczyła 
nam ta myśl, jaka ^doprowadziła innych do roz
puszczania wieści o rzeziach w Bułgarji." 

Nationalzeitung omawiając dzisiejszą sytua 
cję i stanowisko każdego z mocarstw, takie rady 
daje Austrji: „Austrja nie może jeszcze dzi
siaj pójść śladem niektórych państw 
Europy, które pod geograficznym i 
narodowym względem dotarły do 
swych graniCjnie może pójść drogą spo
kojnego wewnętrznego rozwoju we wzajemnem 
ścieraniu się parlamentarnych i innych sił lu
dności. Austrja ma jeszcze stworzyć 
swój lud, i oznaczyć swoje państwo
we granice, do tego zaś powołaną jest silna 
wola monarchy i jego silne ramię, wojsko. Je
dna z dwóch austrjackich dusz, obleka się w 
ciało w wojsku i stronnictwie, które według 
wszelkich oznak, coraz więcej nabiera powagi. 
Stronnictwo to sądzi, że wschodnim wypadkom 
nie można się przypatrywać bezczynnie, lecz 
silnie należy się usadowić na miej
scu, od kt órego z awisła cała przy
szłość Austrji."

O teraźniejszym stosunku Anglii do Moskwy 
i intrygach moskiewskich pisze co następuje ko
respondent berliński Pester Lloyda:

„Car Aleksander odroczył swój wyjazd z 
Kiszeniewa o 48 godzin, i nie ulega wątpliwości, 
iż na tę zwłokę znaczny wpływ wywarły wiado
mości z Londynu otrzymane. Nie obawiają się w 
Petersburgu — tak przynajmniej sądzą tutejsze 
moskiewskie koła — aby Anglia czynnie wmię- 
szała się do moskiewsko-tureckiej wojny, ale 
spodziewają się półurzędowej wojny Anglii prze
ciw Moskwie w sposób podobny, jak uczynili Mo
skale podczas wojny serbskiej przeciwko Turcji. 
Wystarcza to, aby niechęć ku angielskiej polity
ce doszła do najwyższego stopnia. Ze strony mo
skiewskiej starają się, aby tę niechęć i zagrani
ca podzielała, szczególniej zaś pragną, aby Niem
cy przyjęły te same argumenta, któremi w Mo
skwie z angielską wbjują polityką. W tym celu 
wyjdzie, w Berlinie Cały szereg broszur, któremi 
zamierzają wywrzeć wpływ na opinię publiczną. 
Miejsce nakładu (Behra księgarnia) wskazuje do
kładnie na pochodzenie tych broszurek, gdyż zna- 
nem jest jako berliński zastępca ściśle urzędowej 
petersburgskiej Agence Russe. Pierwsza broszura 
już wyszła, i sadzi się na ogniste wywody prze
ciw egoistycznej handlowej polityce Anglii, któ
ra postępuje sobie zupełnie inaczej jak Moskwa 
świadcząca Niemcom różne usługi, bo od wie
ków stara się o wyzyskanie handlowego mono
polu ze stratą innych narodów, a szczególniej 
Niemców. Broszura jest nie źle napisaną, jakkol
wiek jej argumentacje są czasami zanadto śmia 
łe; wątpić jednakże wypada czy broszury mogą 
dzisiaj takie sprawić wrażenie jak w owych cza
sach, gdy Napoleon III. za ich pomocą do naj
świetniejszych w zagranicznej polityce dochodził 
rezultatów. Zawsze jednak, co do możności z 1 o- 
kalizo wania wojny wschodniej, nie była 
wczoraj dyplomacja tak spokojną jak przedtem, 
a życzenia jakie Prooinz. Corr. wyraziła, uwa
żają kompetentne kola za echo trosk, od któ
rych nawet na Wilhelmstrasse nie są całkiem 
wolni.

„Słychać tu, że ze strony moskiewskiej nie 
będą udzielać żadnej pomocy sprawozdaniom wo
jennym, o ile one niezawisłemi pozostać zechcą. 
Za to urządzi moskiewski sztab jeneralny wła
sny urzędowy oddział dla agentur telegrafi
cznych, i dla zachodnio-europejskiej prasy. Wol
no się spodziewać, że ów oddział nie będzie 
się ograniczał na znanego z krymskiej wojny 
jednego zabitego kozaka."

Do tego dodać musimy, że Szuwałów wyje
chał z Londynu, a lord Loftus niby za urlopem 
lada dzień ma wyjechać z Petersburga.

Proces socjalistów w caracie.
(Ciąg dalszy).

Fakta jakie przytoczyliśmy w sprawozdaniu, 
umieszczonem w kilku poprzednich numerach Ga
zety, wystarczą aby dać ocenę dążności, sposobów 
propagandy i zapatrywania się na przyszłość mo
skiewskich socjalistów. Ze wszystkich przytoczo
nych faktów poznaliśmy, iż sprzysiężeni są ludźmi 
silnego charakteru, woR i poświęcenia. Z wytknię
tą drogą napród postępują, i jeśli krańcowe zasa
dy przez nich propagowane, lub środki mogą być 
sprzecznemi z naszemi sposobami widzenia, ogólnie 
biorąc rzeczy zwrócić należy wszakże uwagę, że 
gotująca się u nich rewolucja socjalna, nie prze
biera w środkach, i że w każdym razie przyznać 
im musimy wiele zaparcia się i poświęcenia. Nihi
lizm jak się okazuje ze wszystkiego, jest konie
cznością dla Moskali, dlatego też z taką szybkością 
rozszerza się pomiędzy nimi, ogarniając wszystkie 
warstwy społeczeństwa. Znajdujemy bowiem we 
wszystkich procesach wcale poważne nazwiska tak 
kobiet jak i mężczyzn zajmujących pewne w świę
cie stanowisko, a nawet majętnych jest wiele.

Stowarzyszenie socjalistów tak było rozgałę
zione w caracie, że w najmniejszej demonstracji, 
w każdym naruszeniu porządku jak urzędowe mó
wią dzieniki, widzieć można było rękę socjalistów. 
O tem przekonywa nas także pewien okólnik zna
leziony przy niektórych oskarżonych, noszący datę 
19. lipca 1875 r. Tak brzmi mniej więcej ten o- 
kólnik:

„Górą nasi! Socjaliści skutecznie działają. — 
Wybuchy wszędzie są dziełem naszem. W Swane- 
tji na Kaukazie bunt podniesiony został, a za po

Wystawa lwowska w r. 1877.
Na zaproszenie dr. Alojzego Rybickiego, dele

gata komitetu wystawy krajowej, zebrało się w 
Rzeszowie dnia 20. b. m. znaczne grono osób, ce
lem porozumienia się w sprawie wystawy. Na zgro
madzeniu tem był obecnym dyrektor wystawy p. 
Bolesław Augustynowicz i delegaci powiatu Rop- 
czyckiego pp. Wiktor Wojciechowski i Karol Roth. 
Zgromadzenie ożywione najżyczliwszemi dla wy
stawy chęciami postanowiło wybrać komitet lokalny, 
którego zadaniem będzie popierać czynności korni 
tetu wystawy, 1 zorganizować usiłowania powiatu 
rzeszowskiego dążące do należytego obesłania wy
stawy. Do tego komitetu powołano dr. Alojzego 
Rybickiego jako przewodniczącego, a pp. Christiani- 
Grabiańskiego prezesa Rady powiatowej rzeszow
skiej, Towarnickiego burmistrza miasta Rzeszowa, 
Henryka Straszewskiego, Jana Pogonowskiego, I- 
gnacego Gumińskiego, Wojciecha Kalinowskiego, 
Edwarda Jędrzejewicza i Józefa Rosiewicza, jako 
członków. Komitetowi temu zalecono, aby szcze
gólniejszą uwagę zwrócił na następujące pewnemi 
gałęziami przemysłu zajmujące się miejscowości, a 
mianowicie: Głogów, gdzie wyrabiają sita, szklanne 
korale i sierpy, Swilec znany z garbarstwa, Bła
żowa z tkactwa, Jasionkę z mebli wyplatanych, 
Nowa wieś z opałek i półkoszków, i Białę, w któ
rej na wielką skalę uprawiają cebulę.

Coraz ogólniejszem więc jest zainteresowanie 
się wystawą

Z krajową wystawą zaezyna wchodzić w zwią
zek wystawa powszechna w Paryżu. Komitet dla 
tej ostatniej wybrany uchwalił na ostatniem posie
dzeniu zgłosić się do komitetu wystawy krajowej 
aby dla okazów galicyjskich zamówił pewną prze
strzeń. Termin do zgłoszenia się na paryską wy
stawę kończy się 10. maja, więc wobec krótkości 
czasu, takie zamówienie jest potrzebne. Komitet 
wystawy krajowej’ będzie mógł w swoim czasie 
wpłynąć na wystawców, aby przedmioty które na
desłali na wyBtawę lwowską, przeznaczyli także i 
na wystawę paryską. Słychać także, że księgarze 
lwowscy mają zamiar, wspólnie wystąpić na wy
stawie paryskiej. Początek zatem już zrobiony, 
trzeba tylko dalszej pracy i gorliwych starań, aby 
nasz kraj na tym turnieju całego świata, godnie 
był przedstawionym.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dziś dnia 25. kwietnia wykładać będzie 

prof. Petelenc „krótki rys geologii" od godz. 4*/s 
do 5’/, po polud.

— Ostatni wieczór muzykalny w kasynie mie- 
szczańskiem, pod kierownictwem dyrektora Ludwika 
Marka, ze współndziałem pani Marji Tynieckiej, 
pani Zimayer, panny Kamilci Reich, pp. Jana Koh
lera i Piotra Douillet odbędzie się dnia 29. kwie
tnia w niedzielę. Program. Oddział I : 1. Koncert 
Webera, odegra p. Douillet. 2. Wielka arja z op. 
Halka, odśpiewa pani Tyniecka. 3. Dwie tran
skrypcje Liszta a) z Tanhkusera R. Wagnera; b) 
Sen letniej nocy Mendelssohna, odegra pan L. Ma
rek. 4. Arja z op. „Wlldschiitz" Lorzinga, odśp. 
p, Kohler. 5. a) Do zobaczenia; b) Noc letnia 
Schumana; c) Wiosna Moniuszki, odśpiewa pani M. 
Tyniecka. Oddział II: 6. Rondo na 2 fortepiany 
Chopina, odegrają panna Kamilcia Reich i p. L. 
Marek. 7. Polonez z op. Straszny dwór, odśpiewa 
p J. Kohler. 8. Opowiadanie Cioci Salusi, dekla
macja melodramatyczna A. Barthelsa, wykona pani 
Zimayer. 9. Czy żonaty? czy ma dzieci ? Deklama
cja melodramatyczna A. Barthelsa, wykona pani 
Zimayer. Początek o dodzinie 8. wieczór. Po wie
czorku nastąpi Promenadę-Koncert. Pierwszy występ 
kapeli miejskiej Tow. „Harmonia" pod przewodnic
twem kapelmistrza pana J. Schiirera. Program: 
1. Faworitten-Marsz z pieśni narodowych. 2. Polka 
z op. Załoga okrętu. 3. Dobra noc, solo na Fliigel- 
horn. 4. Gwiazda Syberji. Mazury Tymolskiego. 5. 
Krakowiak-marsz. — Lista dla członków otwarta. 
Dla nieezłonków dostać można biletów po 1 zł. u 
marszałka kasyna mieszczańskiego przy ul. Akade
mickiej.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie oddziału 
lwowskiego gal. Towarzystwa gospodarskiego od
będzie się w dniu 29. kwietnia 1877 o godzinie 4 
po południu w kancelarji komitetu tegoż Towarzy
stwa we Lwowie, w gmachu Ossolińskich na lszem 
piętrze, na które członków powyższego oddziału 
uprzejmie się zaprasza.

Z Rady oddziału lwowskiego gal. Towarz. gosp.
— Na umundurowanie kapelistów „Harmonii", 

złożyli pp. dr. Kuryłowicz 20 zł., dr. Mały 20 zł.

Tustanowski c. k. radca dworu 4 zł. Za powyższe 
dary składa podziękowanie.

Zarząd.
— W ciągu tego tygodnia odbędą się dwa od

czyty p. dr. Juliana Ochorowieża, docenta uniwer
sytetu lwowskiego „O twórczości poetyckiej*. Do
chód z tych odczytów został przeznaczony na ko
rzyść Towarzystwa czytelni akademickiej we 
Lwowie.

— Stagnacja handlowa coraz okropniejsze, co
raz bardziej zastraszające przybiera rozmiary. O- 
gromna ilość ludzi młodych i zdolnych do pracy 
narzeka na brak roboty. Upadek Galicyjskiego To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń pozbawił zno
wu kilkudziesięciu ludzi zarobku, a z każdym dniem 
liozba niemogących znaleźć zajęcia wzrasta. Obe
cnie wielu kupców widząc, że odbyt maleje, wymó
wiło pomocnikom swoim miejsce ; w istocie trudno 
przewidzieć, do czego to wszystko doprowadzi!

— Wczoraj z rana odbył się pogrzeb śp. hr. 
Maurycego Dzieduszyckiego. Kondukt wyruszył z 
przed pomieszkania zmarłego po godzinie 9tej, 
prowadzony przez ks. infułata Morawskiego. Mimo 
słoty i przykrego wiatru tudzież nie bardzo wygo
dnej godziny, publiczność zebrała się bardzo li
cznie. Kler grecko-katolicki, wszystkie niemal za
kony i klery obu seminarjów poprzedzili kondukt; 
za trumną niósł odznaki honorowe, które przed
tem zdobiły pierś zmarłego dr. Liske, a otaczali 
go członkowie akademii krakowskiej, profesorowie 
uniwersytetu, tudzież wielu dostojników władz ad
ministracyjnych i autonomicznych. W kościele ar- 
chikatedralnym złożono zwłoki na p ęknie udeko
rowanym katafalku. Mszę żałobną odśpiewał ks. 
infułat Morawski, mowę pogrzebową miał ks. Za- 
łęski. Wszystkie te ceremonie trwały do południa, 
poczem nastąpiła eksportacja zwłok na smętarz.

— Mianowania. Lwowski c. k. sąd wyższy 
krajowy zamianował bezpłatnymi askultautami prak
tykantów sądowych Włodzimierza Janickiego, Szcze
pana Sieleckiego, Józefa Napadiewieża i Mikołaja 
Treszkiewicza.

Prezydjum c. k. krajowej dyrekcji Bkarbowej 
zamianowało koncypistów Józefa Stefańskiego i Gu
stawa Kocha komisarzami skarbowymi, zaś prakty
kanta konceptowego Mieczysława Dajewskiego kon- 
cepistą skarbowym.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbowej mia
nowało koncypistów tejże dyrekcji Stanisława Ro- 
goyskiego zarządcą salinarnym i przełożonym c. k. 
zarządu salinarnego w Łanczynie, zaś Karola Ni- 
grlna hutmistrzem przy zarządzie salinarnym w 
Dolinie, tudzież asystentów salinarnych Jana Mini- 
cha i Karola Mialovicha hutmistrzami przy zarzą 
dach salinarnych.

— Mianowania w armii. Podpułkownik Ka- 
roi Planner Pinterkheim, komendant galicyjskiego 
batalionu landwery pieszej nr. 60 w Nowym Są
czu, przeniesiony w stan spoczynku.

Majorowie: Jan Dobosz, komendant galicyjskie
go batalionu landwery pieszoj nr. 61 w Samborze 
i Rudolf Schenk, komendant takiegoż batalionu nr. 
53 w Tarnowie, przeniesieni w stau spoczynku.

Major Leonard Mogiła Stankiewicz, komendant 
styryjskiego batalionu strzelców landwery nr. 22 
mianowany adjutantem komendy landwerzyckiej w 
Gracu.

— Oświadczenie. Na zapytanie z prowincji 
oświadczamy, że wszelka agitacja przedwyborcza 
do Rad powiatowych, o ile prawem wyraźnie nie 
wzbroniona, jest nie tylko dozwoloną, ale nawet 
być powinna z obowiązku obywatelskiego w inte
resie publicznym prowadzoną.

— Stanisławów 21. kwietnia. Wieczorek to
warzystwa miłośników muzyki odbyty d. 18. bm. 
a dany na zakupno fortepianu dla tegoż towarzy-' 
stwa, wypad! w ogóle dobrze, a byłby wypadł le
piej, gdyby nie kilka rzeczy, na które chcemy 
zwrócić uwagę. Rozbieramy zatem każdy numer 
programu z osobua: 1) Kwartet smyczkowy Bee- 
thovena, odegrany był dobrze, lecz brakło mu cie
niowania; miejsca forte były za ostre. 2) Dekla
macja. Przedewszystkićm deklamujący powinien 
przynajmniej wiedzieć, co to jest deklamacja, a to 
jest deklamacja, a potem sie nią przejąć, nie zaś 
gadać wiersze na pamięć, akcentując tam, gdzie 
miał zaznaczone na papierze. Niechaj się deklama- 
tor nie wzbija w dumę z powodu oklasków, któ
remi darzyli go sami znajomi. Drugi kawałeczek 
oddeklamowany był niżej wszelkiej krytyki; tu na
wet deklamujący zadrwił sobie prostodusznie z ca
łej publiczności, nie wiedząc o tem, że wielu drwi 
z niego. Lecz dosyć już o tem. 3) Walc Wieniaw
skiego grany był trochę za sucho, co tłómaczemy 
jednak tremą, towarzyszącą każdemu występujące
mu po raz pierwszy publicznie. 4) Trio fortepiano
we Beethovena byłoby wypadło dobrze, gdyby nie 
fatalna wiolonczela; całość ratowała, dobra i przy
jemna gra na fortepianie. 5) Duet był słabo od
śpiewany, mimo to czynił wrażenie przyjemne. 6) 
Polones Vieuxtempsa odegrany przez naszego arty- 
stę-skrzypka, był bez usterek, więcej życia w grze 
byłoby wrażenie bardzo podniosło. 7) Solo altowe, 
odśpiewane było dobrze, lecz wyższe tony zdra
dzały brak pewności i dźwięku w głosie, choć da 
się to wytłómaczyć słotą wpływającą bardzo na 
głoś. 8) Solo wiolonczelowe: „Sourenir de Spaa" 
Sevais’ego, odegrane było czysto i pięknie, jednem 
słowem wyśmienicie. Było ono koroną tego wie
czorka. Artyście temu zamiejscowemu dziękujemy 
serdecznie za przyjemność słyszenia go, prosimy 
oraz, by i przyszłe wieczorki nam swoją grą u- 
przyjemnić raczył. Przychodzimy do tego przeko
nania, że i bez wielkiej szkoły można grać dobrze, 
tylko trzeba to co się gra czuć i rozumieć, co 
przyznajemy grającemu. O następnym numerze, uie 
będącym na programie, tj. śpiewkach „Bartelsa", 
nie mamy wiele do powiedzenia, zwrócimy tylko 
uwagę, że mimika na wieczorkach muzycznych nie 
uchodzi, bo wieczorek tylko swą nazwą różni się 
od koncertu. Prosimy zatem o nastrój więcej se- 
rjo. 9) Tańce węgierskie Brahmsa odegrane były 
wyśmienicie, tylko prosimy o wykonywanie utwo
rów całych.

Dyrekcji Towarzystwa przyznajemy dobre chę
ci i starania około dobra Towarzystwa, tylko prosi
my o bezstronność. W Towarzystwie muzycznem, 
nie powinno się uważać na rangi, ani stan ani 
wiek, tylko to co debre kształcić, rozwijać i pod
nosić, a co złe uchylić.

— Kraków, 22. kwietnia. Na posiedzeniu od
bytem 19. b. m. uchwalił wydział Tow. tatrzań
skiego wysłać na wystawę lwowską wyroby ucz
niów szkoły snycerskiej w Zakopanem i uprosić 
komisję wykonawczą, aby je wysłała na miejsce, 
tudzież przesłać na ręce dr. J. Gulińskiego 36 wi
doków tatrzańskich zdjętych przez fotografa Szu
berta. Uchwalono założyć w dolinie Roztoki alpi
narium i poprzeć komisję balneologiczną w jej dą
żeniu de podniesienia miejsc leczniczych w Zako
panem i Jaszczurówce wybierając] do odnośnej ko
misji dr. Altha i Lutostańskiego. Wkładki jedno
razowe dożywotnich członków, którzy wniosą do 
kasy 100 zł. mają tworzyć fundusz żelazny. W 
końcu wydział uchwalił zakupić pracę dr. E. Ja
noty „Spis dotychczasowych pomiarów w obrębie 
Tatr" dla drugiego tomu „Pamiętnika", gdzie po-



mieszczony zostanie widok z Krzyżnego W. Elia-; 14-50 zł. — 5Lnianka od 12-50 do 13-— zł. — 
sza. Stan kasy tow. jest dość pomyślny, w ksią-, ^Nasienie lniane od 14’50 do 15’ —zł. — ^Nasienie 
żeczcc kasy oszczędności złożonych 1030 zł., go- konopne od 8’50 do 9’25 zł. — 3Koniczyna od ""
tówką tamże 1607 zł. 90 ct., w kaBie podręcznej do 75 zł. — Kminek od 50’ -- do 56’— zł.
13 zł. 16 ct. Ogółem 2651 zł. 6 ct. Anyż od 33 — do 35’ - zł. — Anyż plaski

W piątek 27. b. m. odbędzie się tu z nowym 23’50 do 26’— zł.
programem drugi koncert historyczny, na którym! °-ł—*......... 'n'Ann ---------------
ks. Marcelina Czartoryska odegra koncert Chopina 
E-moll, chór Towarzystwa muz. odśpiewa „Pieśń 
weselną Zygmunta Augusta" z r. 1553 i „Pieśń 
rokoszan Zebrzydowskiego" z r. 1606. Z pieśń lu
dowych wykonany będzie kwartet solowy pieśni 
żmudzkich, odśpiewany po żmudzku. W dalszym 
ciągu znajdować się mają na programie : kantata 
Dobrzyńskiego „Święty Boże" na solo, chór i or
kiestrę, dwa nieznane dotąd utwory Moniuszki „Baj
ka", fantazja na orkiestrę i „Ballada o Florjanie 
Szarym" na solo bas, chór męski i orkiestrę.

Pierwszy koncert był dla nas prawdziwą bie
siadą ; przeniósł on nas w dawne czasy, a przed
stawiając cały szereg natchnień narodowych wzniósł 
serce i umysł. Nie wiem co tam robią lwowskie 
Tow. muzyczne, ale to pewna, że czytając progra
my koncertów waszych, tylko robi się jakoś tak 
ckliwo, że już i słuchać się ich odechciewa. Wy
jątkowo tylko spotkać w nich można jakiś numer, 
który budzi ciekawość, zazwyczaj zaś kilka utwo
rów na fortepian, śpiew solowy, a rzadziej już de
klamacja Bkładają się na koncert, na którym sły
szy się po największej części jednych i tych sa
mych wirtuozów. Czyż na fortepianie się kończy 
cala muzyka? Czyż nie lepiej by było urozmaicić 
program produkcjami orkiestry lub chóru, produk
cjami, któreby rozprószyły tę ciągłą jednoBtajność.

— Ks. Aleksander Jełowiecki. W nr. 92.
Gaz. Nar. w życiorysie tego głośnego imienia ka
płana mylnie wydrukowano nazwisko Jęło wieki 
zamiast Jełowiecki. Również błędnie wydrukowano 
następujące zdauie : „Książeczka, którą wtedy wy
dało Towarzystwo wzajemnej pomocy zawiera do
kładnie opracowany projekt organizacji narodowej 
mający ua celu oswobodzenie Polski." Powinno zaś 
być; „Książeczka którą wtedy wydal p. t. „Towa
rzystwo wzajemnej pomocy i t. d.“ Nie Towarzy
stwo bowiem wzajemnej pomocy wydało tę książe
czkę, bo wtedy (po 1831 r.) nie było Towarz. tej 
nazwy na emigracji, ale wydał ją Aleksander Je
łowiecki pod powyższym tytułem i pod swojem na
zwiskiem. Projektował w njej założenie Towarzy
stwa wzajemnej pomocy na wielką skalę, z celem 
oswobodzenia ojczyzny — a projekt ten wspólnie 
wypracował Jełowiecki z Maurycym Mochnackim. Or
ganizacja narodowa, na którą tak biją dzisiaj zwo
lennicy i wielbiciele Zmartwychwstańców za przykła
dem tychże Zmartwychwstańców, w tym projekcie 
zarysowała się wybitnie. Znać w nim jenialne po
mysły Mochnackiego. Puścił on w świat projekt 
swój pod firmą Jelowieckiego, bardzo wtedy czyn
nego rewolucjonisty a później jeszcze czynniejszego 
protektora i kierownika najwsteczniejszego konser
watyzmu. Już to konsekwencji nigdy nie było w 
postępowaniu Aleksandra Jełowiekiego i Rajsie- 
wieża.
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! Spirytus za 10000 litrów procent:
Gotowy od —•— do 31-50 zł.
W terminach w miesiącu: lipcu, — sierpniu, 

wrześniu 33’35 zł. Usposobienie: stałe.
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
Usposobienie:

') Spokojniejsze. — ’) Nominalne. — ’) Mdłe.
Waluta: mark 63.20; rubel 1.46'/,; Napo- 

leondor 10.29'4.

Gospodarstwo, przemysł i handel. J
Egzamin w satkole ogrodniczej Towa

rzystwa ogrodniczo-sadow.-pszczelniczego odbył się 
na dniu 14. t. m. w obecności p. delegatów Wy
działu krajowego, Rady Bzkolnej, komitetu gospo- 1 
darskiego, Rady miejskiej i wieln gości. Uczniowie ’ 
pytani byli z przedmiotów: ogrodnictwa, sądownie- ' 
twa, pszczelnictwa, dalej z nauki czytania, rachnn- J 
ków, elementarnej geografi, historji etc. etc. i od- * 
powiadali bardzo zadowalniająco. Większa część J 
uczniów dopiero w Zakładzie nauczyła się czytać - 
i pisać, a wszyscy utrzymywani są kosztem towa- J 
rzystwa. Popis uczniów i stan Zakładu świadczy o 1 
wielkiej staranności zarządu Towarzystwa, jakoteź 1 
o chwalebnej gorliwości nauczycieli pp. Biczaja, J 
Piątkowskiego i Batyckiego, którzy za bardzo ma- 
łem stosunkowo wynagrodzeniem kształcą uczniów 1 
teoretycznie i praktycznie na zdolnych ogrodników, ' 
których co roku kilka do obowiązku wychodzi i 1 
poszukiwani bywają.

Po skończonym egzaminie zwiedzali pp. dele
gaci ogród zakładowy i roślinarnię. Znaleziono 
szkółkę drzew owocowych bardzo bogatą (około 1 
25.000 Bzćzepów i do 50.000 dziczek) i wzorowo 
urządzoną, — inspekta, krzewy ozdobowe, perenny, • 
krzewy jagodowe, rośliny wazonowe i bardzo liczne
1 porządnie Utrzymywane. Pasiekę Zakładu, war- , 
sztatj pszczelńiczy i przybory wszystkie do tego 
należące, wzorowo urządzone i dla nauki prakty
cznej bardzo przystępne. Poprawne urządzenia ula 
ramowego i korytka do karmienia pszczół p. Dy- 
onizego Wiszniowskiego z Lackiego, oglądali rze
czoznawcy i uznali za doskonałe. Opis tych ułów 
podamy później.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
20. kwietnia 1877 roku : Pszenicy 100 kilogramów 
12 zł. 54 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 68 c.; jęcz
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 67 c.; owsa 100 ki
logramów 7 zł. 65 c.; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
51 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grochu 
100) kilogrm. 8 zł. 04 ci; soczewicy 100 kilo
gramów — zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. 10 zł. 65 c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 4 zł. 27 c.; siana 100 kilog.
2 zł. — c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 39 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. — c.; miękkiego 3 zł. 05 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 21. kwietnia 1877.
Sprawozdanie targowe spółki rolniczej w 

Tarnopolu z dnia 18. kwietnia 1877.
Brak dowozów i groźne widoki polityczne spo

wodowały przy braku zapasów wielkie podwyższe
nie cen zboża w ostatnich dniach, a mianowicie 
pszenicy, która o przeszło 1 zł. na 100 kilo po
szła w górę. Przy obecnych konjnnkturach zwa
żywszy, że zapasy zboża, któremi jeszcze gospo
darze dysponować mogą, są nieznaczne: jest wszelka 
nadzieja, że ceny te się utrzymaj, a nawet może 
jeszcze podwyższą.

Zwyżka ta tyczy się szczczegóinie pszenicy, 
inne gatunki zboża także się poprawiły w cenie, 
lecz stosunkowo mniej.

Za 100 kilogramów Netto płacono : Pszenica 
biała od 10’80 do 13’—. żółta od 10’50 do 12’50, 
czerwona od 11'—• do 13’—. Żyto 8’— do 9’—. 
Jęczmień 6’—do 7---. Hreczka 5’60 do 6,80. Ku- 
kurndza 5’50 do 6’50. Owies 6'30 do 6’80. Proso 
—•— d0 !_•—. Groch 7‘— do 8’50. Koniczyna 
czerwona 50’— do 82’— , biała —’— do - ‘—. 
Okowita za wiadro 13 5014’50.

Dyrekcja.
Lwów dnia 20. kwietnia. (Sprawozdanie 

Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 12’75 do 13’—zł., biała 
od 12’50 do 13’— zł., żółta od 12’— do 12’75 zł. 
średnia 11’— do 12’50 zł. 'Żyto od 8’— do 8’75 
zł., średnie 7.— do 8‘— zł. ’Jęczmień browar, 
od 6’50 do 7-— zł., pastewny od 5’50 do 6’75 zł. 
*0wies od 7’— do 7’75 zł.— 2Groch do gotowania 
od 9’— do 11’—zł., pastewny od 7’— do 7’50 zł. 
,Wyk& od 5’25 do 5’50 zł. — ,Bób od 7— do 
9-— zł. — ,Kukurudza stara od 6-— do 6’50 zł., 
nowa od 5’25 do 5’75 zł. — 2Rzepak zimowy od 
15’— do 15’50 zł. — 3Rzepak letni od 14’— do

ToMrainy i ostatnie wiaflomosci. 1
Telegramy o rozprawach nad sprawą wscho

dnią w parlamencie angielskim są jakby umyśl- i 
nie tak u ładane, ażeby z nich nie można sobie s 
urobić prawdziwego usposobienia Anglii. Dopiero < 
szczegółowe sprawozdania pouczają nas, że whi- < 
gowie zupełnie się cofają od owej dla Moskwy s 
przyjaźnej polityki, tracąc podstawę w narodzie. 
W Salford, gdzie zawsze whig był posłem, przy , 
odbytym przed kilku dniami wyborze, pomimo , 
osobistych zabiegów Gladstona, Brighta i innych, 
whig przepadł fatalnie, głównie że nawet miej- 1 
ska, fabryczna ludność tamtejsza nie podzielała 1 
polityki whigów w sprawie wschodniej, a wy- ; 
brano torysa ogromną większością.

Z rozpraw, d. 20. kwietnia w parlamencie 
odbytych, dowiadujemy się, że już tam nie mó
wiono o użyciu wszelkiego wpływu w Peters
burgu, aby utrzymać pokój, lecz o użyciu w tym 
celu wpływu w Berlinie i Petersburgu 
To znaczy, iż angielscy mężowie stanu przyszli 
do przekonania, iż najściślejsze przymierze istnie
je między Niemcami a Moskwą. Z mowy lorda 
Derby można wywnioskować, iż dokładnie widzi, 
że z powodu tego przymierza i stanowiska Nie
miec tak Francja jak i Austrja są paraliżowane 
i do neutralności zmuszone, tak iż Anglia nie 
może liczyć na poparcie tych gabinetów w razie, . 
gdyby akcję zamierzyła przeciw Moskwie. Nie 
dawno podnieśliśmy, że w wojnie między Mo
skwą a Turcją rozstrzygać się będzie los Au 
strji. To samo przekonanie znachodzimy wyra
żone dziś i w kilku innych pismach obcych, po- 
dejrzywających że w przymierzu ścisłem między 
Niemcami a Moskwą w sprawie wschodniej kryje 
się i tajemna zmowa obu tych gabinetów prze
ciw Austrji. Wojna wschodnia ma być począt
kiem do przewrotów innych w Europie, do któ
rych przeprowadzenia umówiono się między Pe
tersburgiem a Berlinem.

W tej kwestji odebraliśmy dziś list od osoby 
bardzo poważanej z Warszawy i mającej stosun
ki z sferami wyższemi moskiewskiemi. Wiado
mości, które ten list podaje, mogą być przestrogą 
dla Austro-Węgier, aby się miały na baczności 
przed obydwoma gwałtownikami europejskiemi. 
Przytaczamy list ten bez najmniejszej zmiany:

Warszawa 21. kwietnia.
Nie pytajcie zkąd mam następującą wiado

mość. Tego przed nikim wyznać nie mogę, cho 
ciąż do zachowania tajemnicy żadnem przyrze
czeniem nie jestem zobowiązany, albowiem osoba 
odkrywająca ją nie rozumiała jej doniosłości. Ale 
skompromitowałbym spokój wielu rodzin, gdybym 
kogokolwiek naprowadził na drogi, któremi prze 
szła ta wiadomość. Tyle tylko powiem, że mam 
ją za pośrednictwem najgodniejszych wiary i bar
dzo zacnych Moskali nominalnych, do najwyż
szej towarzyskiej sfery należących; a ci otrzy
mali ją ze źródła nie ulegającego żadnej wątpli 
wości, bo od jednego z znajznakomitszych urzę
dników gabinetu petersburgskiego. Wszystkiem 
zaś przypadek, jak to nieraz bywa w wielkich 
nawet zdarzeniach dziejowych, połączony z mi- 
łośną zazdrością, popędliwym temperamentem 
pewnej osoby i plotkarstwem jednej bardzo pię 
knej kobiety, plotkarstwem równającem się zdra
dzie.

Dość wiedzieć, że Prusy z Moskwą zawar
ły uroczyście z wszelką gwarancją, do której 
wchodzi także plan tyczący się Japonii, pota
jemną konwencję. Mocą tej konwencji pań
stwo niemieckie zobowiązało się niczem nia prze
szkadzać państwu moskiewskiemu w wojnie z 
Turcją; owszem przyrzekło nawet skrycie mu 
pomagać, (o ile pozwoli na to własny interes 
niemieckiego cesarstwa). W zamian za te do
brodziejstwa, Moskwa po skończeniu tureckiej 
wojny dopomoże państwu niemieckiemu do wcie
lenia Górnej i Dolnej Austrji, wraz z Wiedniem, 
Styrji, niemieckiego (więc nie włoskiego) Tyrolu, 
tudzież pozostałej części Lotaryngii i kilku ob
wodów Belgii; Moskwa zaś zastrzegła sobie pra
wo zajęcia jednocześnie Galicji i Krakowa „woj
skami" (więc niby bez zamiaru anektowania ich 
sobie), jako „strategiczne punkta", w chwili gdy 
wyniknie przewidywana ztąd prawdopodobnie 
wojna.

Z tą gabinetową konspiracją ma związek 
pozorne usunięcie się Bismarka od spraw pu
blicznych.

Rzuciwszy okiem na kartę geograficzną, ła
two pojąć do czego ten plan dąży. Niemcom idzie 
przedewszystkiem o panowanie na morzach; a 
przyłączenie do państwa niemieckiego Holandji, 
jest tylko kwestją czasu.

Z tem ma także związek owa pogłoska przez 
wiele francuskieh dzienników powtórzona, jako
by projektem Bismarka było, osadzenie na tro
nie czeskim odrębnym, króla saskiego, w zamian 
za zniszczenie ostateczne autonomii Saksonii. — 
Przeciwko tej pogłosce wystąpiły energicznie 
wszystkie dzienniki niemiecki; ale poprzestając 
na wyszydzeniu jej (tembardziej, że pochodzi z 
Francji) aby szyderstwem okazać jej nieprawdo
podobieństwo.

Wiem ja że wiadomość, którą tu podaję, je
żeli się rozejdzie, będzie także wyśmianą przez 
pewne półolicjalne, albo z polecenia rządu za 
przekupstwem, przez prywatne dzienniki; bo za
pewne czasopisma oficjalne nie raczą nawet 
na to odpowiadać. Milczenie ma być według dy
plomatycznej taktyki oznaką, iż rząd nie przy
wiązuje żadnego znaczenia do pokątnych pogło
sek, a tem samem chce dać do poznania, jak da
lece fałszywe są doniesienia, które krzyżują skry- 

i te działania polityki. Ale wszystkie te sztuki 
■ dyplomatyczne są już nadużyte i zużyte. Znane 

są już publiczności owe urzędowe lub nieurzędo- 
, we „zaprzeczenia", nareszcie owe szablonowe 
, wyrażenia, jak: „wiadomość ta nie ma najmniej- 
' mniejszej podstawy ', albo: „jest pochwyconą w 

powietrzu (aus der Luft gegrijfen), albo „zrodzi- 
. ła się w imaginacji piszącego", albo „jest niego- 
i dna intrygą", albo „śmiesznością, absurdem (fJn- 
. sinrif i t. p. Mało już jest ludzi tak naiwnych, 
> którzyby wierzyli każdemu oficjalnemu zadawa- 
, niu kłamstwa. Qui vivra verra.

Że istnieje tajemna umowa między Berlinem 
a Petersburgiem, wątpić nie można. Inaczej Mo
skwa nie byłaby nigdy przystąpiła do wojny tu
reckiej. Również widoczną od dawna jest rzeczą, 
że ta umowa nietylko wschodnią.sprawę ma na 
oku, lecz że tak jak^MoskwaJ dąży do zawła
dnięcia wszystkimi Słowianami, tak gabinet ber
liński dąży do zjednoczenia wszystkich Niemców 
i te dwa cele łączą obu gwałtowników europej
skich. Czy więc punkta umowy, podane w po
wyższej korespondencji są prawdziwe lub nie, 
to mniejsza. Dostateczny jest fakt umowy, aby 
wywołać największą czujność austrjackich mę
żów stanu. Wątpimy jednak ażeby paralelna ak
cja z Moskwą i zajęcie Bośnii i Hercegowiny 
były środkiem stosownym przeciw knutemu spi
skowi; właśnie to zajęcie może jeszcze więcej 
zawikłać Austrję i podać gwałtownikom dźwi
gnię do przeprowadzania dalszych swych planów.

Lecz nie czas jest dzisiaj już na rozumowa
nia i domysły, gdy fakta zaczynają następywać 
szybko po sobie. O pobycie cara w armii połu- : 
dniowej, prócz umieszczonych w rannem wydaniu 
Gaz< ty a poniżej powtórzonych telegramów, nade
szły jeszcze następujące:

Jassy d. 24, kwietnia. Wczoraj wie
czór o piątej przybył car do Ungheni i od
był przegląd zgromadzonych przy granicy i 
kolei wojsk. Towarzyszyli mu następca tro
nu, Ignatiew, minister wojny Milutyn, jene- 
rał-gubernator kijowski, Dondnkow - Korsa
ków, Adlerberg i pułkownicy austrjacki i 
niemiecki. Cały sztab jeneralny południowej 
armii otaczał cara. Nie wolno było nikomu 
przypatrywać się przeglądowi, kto nie miał 
osobnego pozwolenia z głównej kwatery. 
Przegląd trwał do 7 godziny. Potem car 
miał przemowę do oficerów i odjechał zaraz 
do Kiszeniewa.

Zdaje się, że już przedtem oddziały wojsk 
przewieziono koleją Ungheni-Jassy do Bukaresz
tu, t. j. przed wypowiedzeniem wojny. Albowiem 
już d. 23. kwietnia wieczór sekretarz stanu w 
ministerstwie angielskiem spraw zewnętrznych, 
Bourke, udzielił parlamentowi telegram, iż już 
oddziały pojedyncze wojska moskiewskiego znaj
dują się w Bukareszcie.

Londyn d. 24. kwietnia. Bourke 
na wczorajszem wieczornem posiedzeniu w 
Izbie niższej odczytał telegram z Bukaresztu 
pułkownika Mansfielda, donoszący że wczo
raj rano (23. kwietnia) stanęły w tera mie
ście oddziały wojska moskiewskiego.

Sam jednak manifest wojenny ogłoszono w 
Petersburgu dopiero nazajutrz rano.

Petersburg d. 24. kwietnia. „Jour
nal de Petersbourg" ogłasza dzisiaj mani
fest cara. Manifest streszcza się w oświad
czeniu, iż po odrzuceniu protokołu przez 
Portę w skutek zaciętego uporu Porty, wej
ścia w uprawnione żądania Europy, nade
szła teraz dli Moskwy chwila samoistnego 
działania.

Więc przecież Moskwa w tym manifeście 
występuje jako mandatarjusz niby Europy I

A gdy wojska moskiewskie już d. 22. kwiet
nia przekroczyć musiały granicę rumuńską, sko
ro już 23. kwietnia rano stanęły w Bukareszcie, 
to jednak dopiero 23. kwietnia -zerwał Nelidow 
stosunki dyplomatyczne z Turcją i to bez wypo
wiedzenia wojny, i 23. bm. jakto doniósł telegram, 
w porannej Gazecie umieszczony, wyjechał z Kon
stantynopola. J uż więc na pierwszym kroku Mo
skwa postąpiła wbrew prawu międzynarodowe
mu, aby tylko uprzedzić Turcję w zajęciu Buka
resztu.

Konstantynopol 23. kwietnia wie
czór. Dziś wieczór o godzinie 6tej Moskale 
zdjęli z pałacu ambasady swej herby car
stwa. Równocześnie Nelidów z całym per- 
sonalem ambasady opuścił Konstantynopol. 
Wypowiedzenie wojny jeszcze nie nastąpiło, 
lecz lada dzień nastąpi. Nelidow przed sa
mym odjazdem wręczył Safvetowi baszy no
tę, zawiadamiającą go, że gdy rokowania 

1 dyplomatyczne były bezskuteczne, więc rząd 
. jego zrywając stosunki dyplomatyczne, od

wołał go ze Stabułu.
i Skoro manifest cara wojenny ogłoszono w 
i Petersburgu dnia 24. kwietnia rano, więc zdaje 

się, że już to Moskwa uważa za wypowiedzenie 
wojny i osobnego, zwykle w wojnach wysyłanego

■ do przeciwnego obozuj wypowiedzenia wojny nie 
i będzie, chyba dopiero wtedy, gdy Moskwa stanie 
' uad Dunajem i obaj przeciwnicy staną naprze- 
i ciw siebie. Inaczej wprawdzie donosi In&pend.

Bclge, ale to może się odnosić i do manifestu 
; wojennego.

Bruksela d. 24. kwietnia. „Indepen- 
dauce belgo" donosi z Paryża pod datą 

’ wczorajszą iż Orłów, ambasador moskiew- 
J ski otrzymawszy tegoż dnia po południu 
, okólnik księcia Gorczakowa, natychmiast udał 

się do ministerstwa spraw' zagranicznych i 
t wręczył go księciu Decazęs., Wypowiedzenie 
* wojny przez Moskwę ma jutro nastąpić.

Osoby które dziś popołudniowym pociągiem 
1 kolejowym przybyły z Rumunii, opowiadają że 

jaż pozawczoraj w nocy transportu wojsk mos- 
J kiewskich przechodziły koleją przez Jassy. za- 
5 pewne były to te wojska, które 23. kwietnia ra- 
! no stanęły w Bukareszcie. Poczty, telegrafy i 

koleje już objęli urzędnicy i oficerowie moskiew
scy. Dnia 23. kwietnia wieczór rozpoczęły się

■ już transporta większe wojsk. Co godzina miał 
5 jeden pociąg przybywać od Ungheni.

Kherimem, jak przeszkodzić przemarszowi 
wojsk moskiewskich. Napad ua konsula mos
kiewskiego w Kars uczynili żołnierze. Kon
sul się zabarykadował i odparł napad bro
nią palną, raniwszy i zabiwszy kilku.

Kattaro dnia 23. kwietnia. Komendant 
turecki w Albanii, Derwisz-.basza, odjechał 
do Saloniki. Ali Saib objął komendę. Czar- 
nogórcy rozpoczęli operacje. W ukoticz obsa
dził Krstac, otrzymawszy 800 ludzi z po
wiatu Zubczi pod Wukatowiczem. Gdy Tur
cy przygotowują się do ataku na wąwóz 
Duka, trzeci oddział pod Pero Jokaską przy
był do Baniani. Zdaje się że Sulejman basza 
oczekuje posiłków z Bośnii, aby rozpocząć, 
kampanię.

Petersburg dnia 23. kwietnia. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Turcją nastąpi 
dziś jutro. Nelidów i cały personal ambasady 
stambulskiej do jutra opuszcza Stambuł.

Jassy dnia 23. kwietnia. Prefekt, na
czelnicy sądu i duchowieństwa udali się dzi
siaj na granicę dla powitania cara w imieniu 
księcia. Odjechali także konsulowie Francji, 
Moskwy i Niemiec. Car przybył dziś rano 
do Kiszeniewa i natychmiast odjechał dalej 
do Ungheni, (na samej granicy rumuńskiej 
stacja kolejowa, p. r.) gdzie książę wieczór 
odbędzie przegląd wojsk. Wieczór o godzi
nie 11. car powróci do Kiszeniewa.

Berlin d. 23. kwietnia. Książę Henryk 
Reus VII., dawniejszy ambasador w Peters
burgu, mianowany ambasadorem w Stambule.

Petersburg dnia 23. kwietnia. Car, od
bywając wczoraj przegląd wojsk pod Hirsulą, 
wzywał oficerów do utrzymania sławy swych 
pułków, wyrażając nadzieję że młode wojska 
będą usiłowały wyrównać starym. Cara przyj
mowano z zapałem. Przenocował car w Ty- 
raspolu; tam i w Ungheni odbył się przegląd. 
Car wraca dzisiaj w nocy do Kiszeniewa.

Staatsbahn —. Rum&nier 9.8Ó. Oesterr.-Bank- 
noten 157.35. Usposobienie —.

IŁasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje. 
82 _ 

„ „ r- . 76 75
Lwów, dnia 24. kwietnia 1877.

5’/# Listy zastawne po .
4’/0 e n PO •

82 50
77 50

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Lwowa;

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano 
spieszny); o godz. 9 ! '—’*■
o godz. 10 min. 85 — ------------ w—™ —»------- »>•

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany), 

8TANIŁSAW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 in. 58 
wieczór (pociąg nr. 9); o gouz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

PODWOLOCZYSK: (na dworzoc w Podzamczu): o go- 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

PODWOLOCZYSK: (ua dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3; wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą

po-
>dz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy);
85 przed południem (pociąg mięszany).

Z

(pociąg pospieszny); o godz. 4 in. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4’minut 45 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 uiinnt 25 rano (po- 
oiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3'J z południa (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie G minut 
5 rano (pociąg; nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO POD\VOŁOĆŹ YSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 43 w po
łudnic (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: fz Podzamcza): o godz. 11 m. i 
wieozór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po- 
łudnio (pociąg mięszany).

Fory liiiiiejszego rozkłada |azdy odnossa 
<lo południka pcNzteńgkiego, godz. 12 

w Peszelo odpowiada godz. 13 m. 20 we 
Lwowie.

Przyjechali dnia 22, i 23. kwietnia 1877.
HOTEL ZORŻA: Jan hr. Koziebrodzki z Pio

trowic. Ignacy Goldlust z Po Iwołoczysk. Włodzi
mierz hr. Baworowski ze Strusowa. Stefan hr. 
Szembek z Krakowa. Adam Mogielnicki z Moskwy. 
Edward Oczosalski z Rusiatycz. Maks Pozański z 
Parzża. Józef Michalski z Łańcuta. Edward Nast 
z Sauthofen. August Heinemann z Wrocławia.

HOTEL LANGA : Leopold Lindkeiuer z Frank
furtu. Tytus Hennig z Wrocławia. Piotr Coray 
z Pesztu. Robert Knauschnei’ z Cieszyna.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. Edward Wechs- 
stein z Brodów. Józef Kwiatkowski z Warszawy. 
Władysław Kardoliński z Węgier. Wilhelm Zublin 
z Brodów. Maks Chojecki z Moskwy. Stanisław hr. 
Konarski z Dubiecka. Dornazy Kunaszowski z Pe- 
rekos. Mieczysław Pawlikowski z Krakowa. Ga
bryel Rolikowski z Królestwa. Dr. Henryk Lei ze 
Rzeszowa. Leon Raszkie z Królestwa.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka.

We środę dnia 25. kwietnia
Na dochód Józefy Woleńskiej.

Intryga i miłość
Tragedja w 5. aktach Fryderyka Szillera. 

Początek o godzinie 7. wieczór.
Jutro:

„A 1 » A“
na dochód p. R a v e r t y.

Lwów, z Izby handlowej 24 kwietnia, 
zlr. w. a.

TSJ adeslane.

Dwa pokoje klaflane z przedpo
kojem na dole, w pałacu Wnych Ulailieekicli, plac 
HALICKI, do wynajęcia od 1. maja b. r. 
Bliższa wiadomość w Administracji Gaz. Nar. tamże.

f^ODZIEClO

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Scliellenberg
we LWOWIE.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal, Karola Ludwika , . 194 50 198 —
„ Lwow.-Czern. Jassy . .--------- 116 —

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor „Pora
dniku w słabościach wenerycznych z przy, 
datkiem o Samogwałcie'* leczy gruntownie wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki, 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie' 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Banku bip. gal. po 200 złr. . .
„ krod. gal. po 200 zlr. , .

-------- 216 —
212 — 216 -

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupoua bielącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 81 50 83 —
„ „ „ 4 pr. w. a. . . ------- 77 —
„ „ „ 5 pr. okres. , . 81 50 83 —

Banku bip. gal. 6 pr. ... 83 60 85 50
III. Listy dłużne za 100 złr.

Sal. zakl. kred, włość. 6 pr. . . 87 50 89 —
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 ------- ----------
Towarzystwa kred, miejs. 6®/0 w. a. 

TV fYhliori era rrłr
------- ----------

Indemnizacyjne galicyjskie . . .- 83 -
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . .------- 91 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 — 15 50

w „ Stanisławowa . . .------- 20 -
V. Monety.

Dukat holenderski....................... . . 5 98 6 10
Dukat cesarski ,.64 6 15
Napoleondor ......., . 10 39 10 52
Półimperjal rosyjski . . . ,. . 10 50 10 80
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 70 1 80
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 45 1 47
100 Marek niemieckich . . . .. . 63 75 64 75
Srebro ............................................... 113 50 115 50
Kupony w srebrze . . . . . 113 - 115 —

i

(Tylko w jednej częźci wczorajszego numeru 
drukowane.)

Berlin dnia 23. kwietnia. W skutek 
życzenia Moskwy polecono pełnomocnikowi 
niemieckiemu w Stambule i konsulom nie
mieckim w Turcji bronić interesów moskiew
skich, gdy nastąpi zerwanie stosunków mię
dzy Moskwą a Turcją.

Konstantynopol dnia 23. kwietnia. 
Moskiewski pełnomocnik i cały personal 
ambasady moskiewskiej opuszczają dzisiaj 
wieczór Stambuł i na statku Erikli 
udają się do Odessy. Wielki Wezyr wysto
sował odezwę do księcia rumuńskiego, w 
której powołując się na traktat paryzki, żą- 

! da od niego, aby się porozumiał z Abdul

Choroby syfilityczne czyli weneryczne, tak 
świeżo powstałe jako też zaniedbane lub żle wy
leczone , — wszelkie inne typodobne słabości, — 
zgubne skutki samogwałtu n. p. osłabienie ner
wowe, upływ nasienia, impotencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w żadnym kie
runku nieszkodliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirurgii 
i aknszerji

Kurplel, 
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu p. Bałutow- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed- 
i od 2. do 5. po południu.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzeniu 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie niemożebnej) zależyć powinno, ądziela 
rady listownie i wyseła lekarstwa w ten sposób, 
iż adresat najmniejszemu podejrzeniu nledz nie 
może.

Jednego słabego może na czas kuracji pomie
ścić u siebie.

Tysięcy ludzi, którzy dłuższy czas cierpieli na roz
strój systemu nerwowego, osłabienie, lub cierpią na skutki 
życia rozpustnego, nie mieli przed wynalezieniem prepa
ratu z Ceca (pigułki N. 111. pudełko 3 marki) przez Dr. 
Józ. Alrarez, ładnej nadrieji na wyzdrowienie. Tym tedy 
cierpieniom zapewnia obecnie leczenie »lę pewne, zapomocą 
tego preparatu. Bliższa objaśnienia zawierają broszury i 
przepisy użycia, których otrzymać można bezpłatnie w 
apt. Zygm. Ruckera; z tej przekonać się można, że już 
Alei. Humboldt, Bonplan i inni sławni naturaliści i le
karze, jak również znaczna liczba pierwszych znakomitości 

edycznych, mówią o cudownej skuteczności leczniczej 
śliny Coca. a (3—11)

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 24. kwietnia 1877. 

godzina 10. minut 16 przed południem.
Akcje kred. 134.80. Anglo-austr. I 
Unionsbank —.—. Vereinsbank.
Kolei Kar. Lud. 196.—. Kolej polud.
Franko-anstr. —. Losy tureckie.
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem.
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw.
Ostbahn —.—. Napoleondor 10.46'/,
Rubel papierowy —.—. Usposob. przygnębione.

WIEDEŃ 24. kwietnia 1877. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Losy kredytowe '
Akcje fran.-auBt.
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej połudn.
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Galie, indemniz.
Franco-H. Bank
Losy tureckie
Kolej państw. ‘
Wied. Bauver.
Akcje kredytowe —.—. Marki niemieckie ct. 64.20
Rosyjski rubel papierowy 1.45'/,.
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 23. kwiet. Ruas. Banknoten 229.50. Cre
dit. Aet. 212.50. Lombarden 114.50 Galizier 77 20

62.50

71.

151.50. Węgier, kred. 107.25
Unionsbank 41.25

62.80. Nordbahn 175.—
196.—. Kolej Alf31d.
70.50. Kolej Lw.-ezer. 104 —

126.50. Rndolfsbahn 100.—
85.50. Węg. Ostban. —.—

, 82.-. Losy z r. 1864 123.50
—.—. Yerkehrsbahn 70.—
11.25. Węg. obi. pań. w zł. 58.50

212 50. Bankverein 52 —
146.75. Losy węgler. 68.50

Stanisławów, dnia 21. kwietnia 1877.
Dnia 20. kwietnia r. b. w rocznicą zaślubin arcy- 

ksiąiniczki Gizeli, udzielił Wydział tutejszej Rady powia
towej jednemu z najuboższych młodzieńców, w Stanisła
wowie urodzonych, stypendjum w kwocie 120 zł. w. a.

Był to widok zachwycający. Jaśnie Wielmożni Pa
nowie, tudzież reprezentanci gminy miejskiej i obywatele 
spieszyli o godzinie 12. do budynku, w którym umieszczona 
jest Rada powiatowa, aby dzielić z powodu tego radość 
z chłopcami ubogimi Z zakładu. Prezes Wydziału powia
towego po odczytaniu w sali radnej aktu fundacyjnego 
wręczył uszczęśliwionemu kwotę wymienioną, i w przemo
wie pięknej zachęcał do pilności wytrwałej. Energii pana 
prezesa zawdzięcza uczeń ten przyspieszoną pomoc mate- 
rjalną, a co jeszcze bardziej podnosi działalność W. Za
krzewskiego jest, że nie ustaje w pracy i jak sie z do
brych źródeł dowiadujemy, wkrótce uszczęśl.wi drugiem 
stypendjum innego z sierot, kótrego tylko miłosierdzie 
szlachetnych obywateli miasta Stanisławowa z ostatecznej 
wyrwała nędzy.

Oby i inne Rady powiatowe szły za przykładem 
Stanisławowa i uczynek ten chwalebny nie przebrzmią! 
samotnie w pomrocc, j-ik echo gasnące w pustyni.

XoRTLAVZ)
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MŁOCARNIA [■••••••••••••••••• •••••••••••••••••••• 
piętrowa, czterokonna, systemu Clayton • !! BOLE ZĘBÓW !! S|
et Shutlewort, do tego KIERAT Ćlay- • 
tonowski żelazny 5-konny, WIALNIA • 
Lilpupa, ulepszona, wszystko całkiem no- • 
we, jest natychmiast pod korzystnemi wa- • 
runkami do sprzedania. Bliższa wiado- • 
mość w Binrze wy wiadowczem • 
i ogłoszeń J- Polińskiego we • 
Lwowie ul. Halicka 1. 18. 22-0 1—1 •

osoba,
która odbyła studja w P-rusiech, obezna
na dokładnie z tokiem nauk gimnazjal
nych, obok dokładnej znajomości języka 
francuskiego, obecnie z kwalifikacja nau
czyciela szkół wydziałowych, historyk i 
pedagog, życzy sobie na niejakiś czas przy
jąć miejsce prywatnego ze względów este-

Do d. maja przyjmuje 
sie przedpłata na

DZIEŁA
_ana Bartoszewicza, 

wy chodzące w Krakowie pod kierun
kiem syna autora.

Do wydawnictwa wejdą celniej
sze ze znanych utworów historyka 
jak: His tor ja literatury, 
Znakomici mężowie itd. oraz 
dzieła zostające dotąd wrękopiśmie 
jak: Początkowe dzieje Pol
ski (4 tomy) 4nna Jagiellon
ka, Aleksander Jagielloń
czyk, Dzieje kościoła ru
skiego w Polsce itd.

Prenumeratę na 10 tomów skła
dać można jednorazowo [30 zł.] lub 
ratami 6 zł. przed. 20. maja, a na
stępnie przy odbiorze tomów 2go, 
3go itd. z wyjątkiem ostatniego 
po 3 zł.

Pierwszy tom wyjdzie 10. maja. 
(Hist. lit. polskiej.)

Po 20. maja cena dzieł zo
stanie podwyższoną.

Prenumeratę przyjmują wszy
stkie księgarnie.

Listy i przesyłki należy wysy
łać pod adresem: Kazimierz 
Bartoszewicz, Kraków, Ka
noniczna 11». 2195 1-3

!! BOLE ZĘBÓW!!
każdego rodzaju, uśmierza natychmiast 2

„Weisses Załinohl'4 1901 1-6 J
Główny skład: Dr. A. Rosenberg, Radetzkyapotheke we ®i 

Wiedniu, II. Bezirk, Radetzkystrasse, we LWOWIE w •] 
aptece p. Karola Mikolaschd. Cena flaszeczki 40 ct.

Świadectwo. f
Do p. dr. A. Rosenberga, apt. we Wiedniu. 0

Dziękuję panu za przysłanie mi nadzwyczaj szybko skutkującego q 
/„weisses ZannUhU, który od 14 dni trwająoy ból zębów natychmiast q 

uśmierzył. Z poważaniem " «
Dr. Friedniann, {

lekarz kąpielowy w FBslau pod Wiedniem.
•••••••••••••••••••O ••••••••••••••••••

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu suchot gardlanycłi i w ogólności wszelkich sła
bości piersi i gardła, przez użycie:

SILPHim ( YREMICUM 
wypróbowana przez Dra ŁAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. SLLPIUIIM przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 1786 4—?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffćs, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach materjałow aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

Dla Kołomyi i okolicy.

milji. Bliższa wiadomość P.SP., poste Folwark Szmańkowce
rest. Jawor ów.

* pO8t( 
2197 1-1 poczta Probnżna,

UMttllt.
Niezliczona ilość agentów oso

biście jakoteż listownie, naprzy
krza się nieustannie z propozy
cjami kupna dóbr Brodów z przy- 
ległcściami; kupna atoli żaden 
z tych agentów nie wymienia i 

, ceny żadnej nieefiaruje, lecz każden 
i żąda listu prowizyjnego.

By zapobiedz nieporozumie
niom, zmuszonym się widzę podać 
| do publicznej wiadomości, iż ża
dnego z tych agentów do sprze
daży majątku mego nieupowa- 
żniłem. 2192 i—i

Brody, d. 21. kwietnia 1877.

Kazimierz Mlodecki,

Podajemy P. T. Publiczności do wiadomości, że powia
tową reprezentację banku naszego dla wszystkich rodzajów 
ubezpieczenia i przyjmowanie takowego, poruczyliśmy panu

Henrykowi Zadeinbskiemu

ZMIANA LOKALU.
Jan Pachmann W Stanisławowie 

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 1. msja 1877 pracownię wy
robów kotlarskich przenosi do'real| 
ności Wny Dyaackiego naprzeciw mły

na parowego.
Zamówienia wszelkiego rodzaju, | 

przyrządy do gorzelń, browarów i 
fabryk wody sodowej, na naczynia 
kuchenne itp. wykonywano będą jak 
dotąd ku zadowoleniu Szan. Publiczno
ści z punktualną rzetelnością i ponaj-! 
umiark;wańszych cenach. 218> 3—9

Państwo 
SzlachciAce,

pól mili od Tarnopol#, przy gościńcu rnn-i 
’ rowanym, jest z wolnej ręki do wydzie-' 
rzawienia na lat sześć. Obszaru prze
szło tysiąc morgów pola ornego wraz 
z łąkami. Do gorzelni dodaje się potrze
bną ilość drzewa opałowego. 2159 3—3 

1 Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
. u właściciela listami frankowanemi poczta 
i Tarnopol w Szłachcińcaeh.

właśnie otrzymał
i poleca handel

Sl. Markiewicza
u'e Lwowie, w Rynku 1.42.

N. 1. Taszu, żółto - kwiat, zł. 4.40
I „2. Juntojczan biało-kwiat. „ 3.60
I ., 3. Nandżyn. zbiór maj. „ 3.—

„4. Snchong, czarna B 2.50
„5. Congo, familijna M 1.60
„ 6. Proszek herbaciany „ 1.10
„7. „ „ z najlep.

herbat , 1.40 
za funt 500 gramów.

ulica 36, VivienneJ118 Hft Spi’ZCilflŻ pftFC SCt
m. lIIAdLIj P ż korcy knrtofei (cybulki) 

°Hsz£ Jjriuty^ lift IiaSleilie.________ 2178DĘPURATIF

Polecamy jak najlepiej naszego szan. Reprezentanta P. T. 
Publiczności, zamierzającej wstąpić w grono członków Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Jeneralna Reprezentacja Banku „SLAVIA“ 
1 we Lwowie. 21373-3

Najrzetelniejsza i największa 

wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych 
Reichard & Co. 

we Wiedniu,

III. Bez. Marxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

1951 46-104

PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł ze soli Vicliy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICIIY DO KĄPIELI.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yicby.

Dla uniktiienia fałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Kontroli skarbowej 
francuskiej. 1801111 5—22

Dostać można we Lwowio w aptece pt 
Mikolascha. E. Mendrocliowitz i u p. Gola 
baum we Lwowie.

a., SANG filistycznc, ozyśol

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw sfabo- 

śoiom naskórnym. 1780 4—48
- ---------- -- ------ ^ŚSYROP a Gxxx.a- 

^^SNIANU ŻELAZA, le- 
jgezy gonoreje, utraty na 

UL*Jsienia i uplawy białeŁMaj . __
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolasch.

Do wy najęcia
cl w a pokoje 

kuchnia, komórka i strych 

CYTRY- Także garnitur mebli 
.AZA. Ib- .0gt do najjyCja u| Zofji Nr. 161/, 

na Stryjskiem. 2175 2—3

apt. P. Mikolasch.

Praktykant
uzdolniony, znajdzie przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Storożyncu niezwłoczne 
umieszczenie. Pierwszeństwo przyznane 
będzio mogącym dać poTękę. C. k. urząd 
pocztowy w Storożynću. 2193 1—8

Pewna ekspedycja
Anonsów
pierwszorzędna, poszukuje w tutejszem 
mieście i dla okolicy zdolnego i 
rzetelnego Ajenta. Łaskawe o- 
ferty pod adresem : Annoncen-Expedi- 

jmuje Administracja „Gazety

I^ranzeiistMacl w Czechach. |
Rozsyłka wód mineralnych Eger-Frauzeusbad (Frańzenu- S 

brunu, Salz-, Wiosen-, Ncuquelle i kalter Sprtidel) w se- w 
zonie 1877 rozpoczęła się w butelkach szklannych. Zamówienia na nie. jako- ■ 
teź na Franzensbad*zki muł mineralny i sól mułową przyjmuje tak bezpo- ■ 
średnio podpisana dyrekcja, jak również składy naturalnych wód minerał- I 
nych we wszystkich większych miastach kontynentu i załatwiają się rychło. ■ 
Broszury o doniosłych' skutkach leczniczych sławnych wód 'mineralnych ■ 
Franzensbadzkioh udzielają się bezpłatnie. 1878 1-6 I

Zakład kąpielowy Stadt-Eger
tamże, otwarty zostaje z 1. maja, nastręczając w swych wewnętrznych urza- ■ 
dzeniach wszystkie możebne dogodności i urządzony jest do kąpieli wszel- 
kich wód mineralnych, mułowych i tuszów.

Stadt-Egerer Brunnen-Yersendungs Direction w Franzenslmd.

Wieś BATYCZE
1 mila od Przemyśla, odległe, a pół mili 
od gościńca rządowego, obszaru do 300 
morgów z dobremi budynkami każdego 
czasu do sprzedaniu lib do wy
dzierżawienia z inwentarzami lub 
bez. Bliższa wiadomość w Zarządzie 
Żurawicy, poczta w miejscu.

2149 4-9

NEWRALGIE I 
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej' 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycb Dra-CVonter. Skła^ w Paryżu, 
w aptece p. Levasseur, rue dęła Monuaie, 23. 
w Krakowie w aDtece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i J Mrozowskiego *- 9

Mx>lla proszki seidliclcie.

Nakładem ks. 0 Holyńskiego
we Lwowie, plac kapitulny l. 7, 

wyszła Serja piąta 

Czytań Majowych.
dla ludu A NASIONA jarzyn i kwiatów,

Książeczka ta (16» stron 164) zawiera wy-■ N ASIONA DOllW i traWV,
jaśnienie Litanii loretańskiej, rozłożone ■ sumusTi ł J c o
na każdy dzień miesiąca Jlaja, z dodatkiem ■ NASIONA IBSOWe f
kładnŻd^adtoZ7o?ąXyHt7eT^ w _wa w *"yCh oen??h’ ty£° "Lwowie u

dlitw, litanii, pieśni, tadzipż nabożeństwo IŁHEIjMA- ADAMA, przy placu Marjackim Nr. 10 | 
I na dzień przypadającego w żym
50-letni^go jubileuszu biskupstwa Ojca Św. (L ———— - "

Serje dawniejszo po 30 ct/wszystkie ój ts- mn ihoruch'.^ 
d»5iXi» j Bandaże rupturowe bez sprężyn,

jąk W domach prywatnych. Ina przypadłości kobiece, suopenzorja, sctuccne etaniki, podlraymywacce
Do nabycia we Lwowie: u jry„„?,',‘.#p‘i,'lJ

Wydawcy, plac katedralny 1. 7, w dr" 1 s’ p y
karni Ludowej (plac Bernardyński 1. 7) 
w księgarni pp. Seyfartba i Czajkowskie)

W Krakowie: w księgarni pa 
Krzyżanowskiego i u p. dr. Władyslai 
Milkowskiego. 2176 2—3

I

pruekdiki, tu
li > n»it»ńeiyeb*£i, 
ii « » o- Ilustrowane 
dająeya ilsstrows- cuuniki ipreedaiy hartownej besptatuie i Ironio.)

•I. ODEŁUA, Bandażysta 
we Wiedniu, Clraben 39.

WODA DO ZĘBÓW
Dra Jackson

w Paryżu.
Od darna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za
chowania zębów od próchnienia. Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1790 24—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Czer- 
niowcach w apt. J. Golichowskicgo.

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko 1 niechybnie 
rzerzączki najuporez.ywsze i zastarzałe. Apteka Grimnult el Comp. dla leka
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pomocą kleiowa- 
lości, przygotowuje pikulki z essencji Matico i balsomu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na
wet nie mają tyle nieprzyjemne] woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimnult et Comp.
Dla uniknlena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać abv stempel

rządowy franca/.ki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 
18*3, marka fabryczna 1 podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały Siena je
dnej etykecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE iwAUSTRYI.

Ul i lii i tuiuiiiltf H tiPimTTi

Zawierzaj doświadczonemu! 
świadectwa lekarskich znakomitości 

i wielu prywatnych, oraz codziennie 
wzmagający się popyt i rozpowszech
nienie, poręczają wyborność następu
jących leków.

Dr. Millera, 
w obec sądu chemicznie rozebrany 
balsam przeciw kurczom.

Nieprzewyższony środek w swej sku
teczności przeciw każdemu cierpieniu żo
łądka, rznięciu, kurczom w żołądku i 
członkach, wymiotom, biegunce i cho- 
lerynie, nawet używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcu okazał się ten bal
sam skutecznym podczas epidemii cho
lerycznej. Cena flaszki wielkiej wraz 
z przepisem użycia 1 zl. 50 ct., mniej
szej flaszki 80 ct.

Dr. Millera.
sok z mchu 

zadziwiający w swym skutku, przeciw 
uporczywym katarom, zastarzałemu ka
szlowi, długoletniej chrypce, zaflogmie- 
niu, zapaleniu krtani i tchawicy, chro
nicznemu katarowi w piersiach i płu
cach, kaszlowi krwistemu, astmie. Na
wet przy poczynających się tuberkułach 
używany bywa z wybornym skutkiem. 
W orygialnych słoikach dla dorosłych 
i dzieci od 4—5 lat. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

We I.wowle prawdziwie do na
bycia u Zygm. Ruckera, w Bro
dach u kupca M. 8. Pranzos, w Czer- 
niowcach u Stefanowicza & Aksako- 
wicz, kupiec, w Stanisławowie w apt. 
Stechera, w Tarnopolu w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza. 1226 12—12

llllljLl lTŁillllll 111 m 11 u II111 uiliiiTu 11 iFiTTi iiiimu

SZPBYCOWANIE
Z ROŚLINY MATICO

P. GIKBMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje Bię na ety
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon
statowano powtórnie fałszowanie mojei firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiBzostwo. 
___Cena opieczętowanego pudełka orygin. 1 zł. w. a.

Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.

---- ------ JT-------------- —— —
ile dołączony zadatek ubezpiecza czas najmu.
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WYROBY SPECJALNE.

PARFUMERJA
AUX VIOLETTES DE PARMĘ

ED PIATA ID
Mydło AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Eaaonoja dla chustek AUX YI0LET- 

TES DE PARMĘ
Woda tnaletowa AUX YIOLETTE8 

DE PARMĘ
Pomada AUX YIOLETTESDE PARMĘ 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Puder ryżowy AUX VIOLETTES DE 

PARMĘ
osmetyk AUX VIOLETTES DE 

RARME 1813 1-20
37, Boulerard de Straabourg, 37.

We Lwowie w magaz. perfum pp.
Beyera i Leona, Strzyżowakiego i w 

aptece P. Mikolascha.

TBUSKAWIEC
Zakład zdrojowy zostaje otwartym 15. mąja 1877 

Kąpiele slouo-siarczane i żelaaisto-alouo-siar- 
■szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrze- 

_U..C3 do picia.
Żętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarukich obcych, 

cztery restauracje i cukiernia.
Odległość zakładu od stacji kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd za

kładu przyjmuje także zamówienia na takoww.
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
Lekarz zakładu Dr. Z. Rieger, krajowy radca zdrowia. 
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględnione,

Frunchizek Kr uli,
dzierżawca zakładu.

ódka francuska i sól. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranię- 
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2035 4—?

We flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w.
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -f zaznaczonych.

O
lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M.
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który r pomię
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le
czniczych się przydaje.

Ceua flaszki wraz z przepinem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwe sprzedają znakiem ‘ naznaczone firmy:

Składy We Lwowie [if*J *pt- J- Beisera, [if*] F. W. Królikowski, [if*J Z. Ruokera, apt 
[if] St. Markiewicz, w Białej [xf*J A. Reichert, apt., [xf] Erich Keler, apt. w 
Brodach (xf*J E. Grunnspann ap., [xf*J M. Kulak, apt., [xf] Ed. Liszka apt., 
[xf] B. Witosławski, apt. w Caerniowcach, [x*J Ig. Schnirch, [xl C. Alth apt., 
rxt*l J. Golichowskiapt., w Dobromilu [xf*J N. Groto weka ap„ w Drohobyczu [x*J 
Józef Aleiiewicz ap., [x*l L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [x*J A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzoner apt., w Hasia- 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*]Józ. Rolims ap.; w Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [xl dr. Flor, Sawiczewski, ap., [xf*l W. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [xtl K. Wiśniewski apt., [xf*J Józef Jahn, [x] A. Bazan apt., w Li- 
manowie [x] Ant. Muller, apt.; w Howym Sączu [xf‘] W. Filipek apt.; [xf*J Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowym Targu [i+l Karol Laur; w Podgórzu [x] S. 
Schlesinger, w Przemyślu [xf*J F. Nahlik, [f*J F. Gajdeczka, [*] Ed. Machulski, 
w Rzeszowie [zf*] J. Schaitter et Co., w Solotwinie [x*J Józ. Hodoly, apt. w Stani
sławowie [xf] Alb. Amirewicz apt., [xf*J F. Stecher apt., w Stryju [xj Z. Drą- 
gowski apt., w Tarnopolu [x+*l F. Jamrógiewicz ap., [ifl A. Morawetz spadkob. 
[*] Mich, Perl apt., w Tarnowie [xf*J W. T. A. Wielogórski, [xfj P. Mudner & 
Comp., lif] F. Leszczyński, w Wadowicach [xfj Ig. Broiig, w Wojniczu [xl C. 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [x] Kodebski & Com.t w Zbarażu [x*J Ed. Kr uh 
apt., [x*J N. Sfissermann, w Złoczowie [x*J Joh. Gold, w Ustrzykach [xf*] J- 
Riedl aptekarz. Mikołajów [x] J. Aleksiewicz apt.

S
VTOD Pfł 0*1 i 9 Tl A wProst sprowadzany z Florencji, zua- 
jiup L ny powszechnie z powodu swej, krew

przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze
niem franco.

A. MOLL, W6 Wiendniu, c. k. nadworny lrwerant, Tuchlauben Nr. 9.

pilepsje
(padaczka) leczy listownie lekarz 
specjalny Dr. Kiilisch, 

Neustadt. Drezden, (Sachsen).
1831 3-?

8.000 skutecznie wyleczonych, i UUA-

Ces. król,
wyłącznie uprzyw.

EM Orzechowy 
do farbowania siwych włosów 

wynaleziony przez

A. Maczuskiego
fabrykanta perfum,

we Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
Ten c. k. wyłącznie uprzywilejowany 

środek do farbowania wło
sów, farbuje siwe włosy trwale na 
czarno, brunatno lub blond, 
sporządzony z zielonych łupinek orze
chów; th, zdrowiu i włosom najnieszko- 
dliwszy, farbuje włosy w pięciu minu
tach pięknie i trwale na czarno i blond, 
a farba w myciu nie źlecie.
Flakon płyn, ekstraktu orzechowego 3 zł.
Ssłoik pomady orzechowej 2 „
Flakon olejku orzechowego 2 „
Pół flakonu olejku orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia:
Parfnmcrle MACZUSKI,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26. 

We Lwowie w handlu K. Strzyżowskiego. 
, „ „ Leona Sedlaka.

W Krakowie „ Wilhelma Fenza.
„ „ W. Jahna.

W Tarnopolu Jamrógiewicz apt., w Tar
nowie W. Wielogórski kupiec, w No
wym Sączu Filippek apt. 2044 10 16

Zakład hydriatyczny
FROHNLEITEN

w Styrji,
przy stacji kolei południowej (linia Wiedeń-Tryest) od Grazu pół 
a od Wiednia 5 godzin oddalony, w lesistej i przyjemnej okolicy 
Alp położony, otwarty jest przez cały rok. Prospekty i bliższe ob
jaśnienia udziela kierownik lekarski w miejscu, Med. i Chir- 
Dr. Achnc. 1833 4—5

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 

galicyjskiego Banku kredytowego 
przy ulicy Wałowej pod l. 4 

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego złr, W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o<i sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 

Udziela _Zaliczki
kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 

Godziny czynności biurowych;
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południu.

s

1994 4—?

Kantor wymiany
e. i. uprjtyw. połic. |

akcyjnego Banku Hipotecznego ]
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu (

<»”(, LISTY hipoteczne, ] 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, | 

K i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- . 
W nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojsko- ’ 
Q wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. I 
O Wszystkie polecenia z prowincji wykonuję <
o się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia | 
SŁ prowizji. 1996 9—? ’

♦

FOSFORAN ZELAZA^
/ P. LEIUS, Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
Środek ten w stanie clsklym bez smaku żadnego, podobny do wody mineralnej, łączy 

w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszystkioh preparatów żelazistych jest 
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, których 
rozwój dala jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z bladaczki,’ wyniszczenia, białych uplawow lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najde.ika- 
tniejsze żołądki, średek ten nie sprawia ani zatwardzenia, aniniedziałaszkodliwienazęby.

\ Oto są przymioty, dla którycli użycie jego zalecam lekarze.
L\ Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządo- 
W\ wy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do pr»wa z 26 Listopada 1873, marka j

fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. z najdowały się na jednej etykede. X 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRrL

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drnkiirui .Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


